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Ogłoszenie przedpłaty na KRAJ na r. 1871.

KRAJ w następnym 1871 roku wychodzić będzie w takich samych
warunkach i w tym samym, jak dotąd, formacie.

Upraszamy Czytelników naszych, aby w cześnie odnowie zechcieli 
prenumeratę na rok 1871 i oszczędzili nam nawału pracy przy końcu 
starego, a początku nowego roku.
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— • T7”ry A t Ajencje, u których zagranicą i we Lwowie na KKAJ pre­
numerować można, wymienione są powyżój.

Pieniądze prenumeracyjne najtaniśj i najdogodniej przesyłać
można za przekazem pocztowym, gdyż opłata do 10 złr. wynosi tylko
5  centów, a do 50 złr. l Ó  centów.

Kraków 10 stycznia.
Od kilkunastu lat Lw ów życiem  

politycznem i inicjatywą c z y n n ą  w 
sprawach żywotnych całego kraju, 
dokumentuje, jest stolicą ziem 
polskich zaboru austrjackiego • od 
kilkunastu lat w e Lwowie bije tętno 
życia polskiego w kraju naszym.

Przed dziesięciu laty Lwów wziął 
inicjatywę w wysłaniu deputacji do 
W iednia, która miała się upom nieć
0 sam orząd dla G a lic ji; deputacja  
r. 1861 stanow i rzeczyw iście  ep ok ę  
w dziejach naszćj prowincji; od de­
putacji owój datuje się przełom tak 
w narodowem życiu, jak i w  po­
litycznych stosunkach GalicjL

Po sprawie autonomji i samorzą­
du, z kolei najważniejszą jest spra­
wa obrony krajowej. W szystkie na­
sze bowiem instytucje autonomiczne, 
cały ustrój polityczny Galicji, spo­
czywający dziś już przeważnie na 
zasadach samorządu i narodowości, 
na nic się nie zda, jeżeli nie będzie 
komu bronić go szczerze i z prze­
konania. W szystko, cokolwiekeśmy 
do dziś dnia osiągnęli, będzie tylko 
przemijającćm złudzeniem, jeżeli nie 
będziemy mieli obrony krajowój, 
któraby w razie potrzeby stanąć 
mogła w  obronie tego, cośmy w o- 
statnich latach na polu narodowem
1 politycznóm sobie zdobyli.

Bez* należycie uorganizowanój
uzbrójonój obrony krajowej, za lada 
silniejszym powiewem moskiewskim, 
na jakie Austrja niestety bardzo jest 
eksponowaną, runie cały nasz sa­
morząd i ustrój narodowo-polityczny 
w  Galicji.

Dlatego Galicja musi wszystkiemi 
giłami starać się o uorganizowanie o- 
brony krajowój, która spoczywając 
również na podstawach samorządu i 
narodowości, tych właśnie głównych

SKRUPUŁ
P O W I E Ś Ć

przes

Kazim ierza Chłędowskiego.
(Ciąg daleiy.)

StosuneczeJc.
Stoeuneczek pom iędzy Tadeuszem , a 

,anią E lizą  w szedł najzupełniej w  tory, 
:tóremi chodzą zw ykle tego rodzaju  ro- 
nanse.

D rugiego dnia po zaanój nam  8mój go- 
[zinie, państw o się nie widzieli, n a  trzeci 
Izień dopiero w izyta by ła  naznaczona, 
izkoda wszakże czasu czekać aż do 8ój, 
lla tego postanow iła Eliza, aby Tadeusz 
irzyszedł już  o 6 tój.

Pierw szego tygodnia w izyty się odby­
wały co drugi dzień, E liza  wszakże zawsze 
wynajdywała interesa i pozory, aby się 
ichodzić z Tadeuszem  w śród dnia na  uli- 
jy, chciała go mieć w swój w ładzy

podstaw swych najlepiój, bo z prze­
konania i z samego instynktu za­
chowawczego do ostatka bronić 
będzie.

Dla tego też sprawę obrony kra­
jowój zawsze mieliśmy za jedną z 
najważniejszych i p i e r w s i  podnie­
śliśmy ją w  dzienniku naszym, kie­
dyśmy przed rokiem wykazywali 
braki rezolucji galicyjskiój (p. K raj 
z 8 grudnia 1869 r. Nr. 233).

W tedy już żądaliśmy, aby delega­
cja nasza wystarała się o narodowy 
ustrój armji austrjackiój w  Galicji, 
a żądanie nasze ujęliśmy w trzy 
punkta zasadnicze:

1) Język polski ma być językiem  
komendy.

2) Stopnie oficerskie wszystkie 
mają być dane tylko krajow­
com.

3) W  Galicji ma być założona 
wyższa szkoła wojskowa pol­
ska.

Popieraliśmy sprawę tę w  ubie­
głym roku, kiedy poseł krakowski 
p. C h r z a n o w s k i  na sejm ja wniósł 
i wykazaliśmy błache przyczjny a 
czego mimo ustawy o landweize 
rząd takową obawia się W życie 
wprowadzić u nas

Wprawdzie wtedy poseł Z y b l i ­
ki  e w i c  z oznajmił sejmowi, że w e­
dług zaręczenia jakiejś kompetentnej 
osoby obrona krajowa „już s i ę  or­
gan i zu j  e “ w  Galicji.

Tymczasem do dziś dnia mimo 
owego zaręczenia ani śladu takiej 
organizacji, obrony krajowój dopa­
trzeć się nie można. Bardzo więc na 
czasie zgromadzenie ludowe we L w o­
wie poruszyło znowu tę sprawę u- 
chwaliwszy onegdaj:

a) Podanie petycji do cesarza o 
organizację obrony krajowej z uwzglę­
dnieniem naszych właściwości naro­
dowych.

oczy. C hłopak ani się pom iarkow ał, ja k  
za jeden  tydzień zupełnie zniewieściał, o 
niczóm nie m yślał, tylko o E lizie —  nie 
czytał gazet, nie czy tał książek —  E liza 
zajęła całe jego  jestestw o. B ył to napój 
narkotyczny, k tó ry  Tadeuszow i me daw ał 
przyjść do przytom ności, ale utrzym yw ał 
go w ciągłym  stanie upojenia. Tade
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b) W ybór deputacji, która ma tę 
ietycję przedłożyć cesarzowi.

Udającej się do Wiednia deputa­
cji (wybranej przez zgromadzenie 
udowe) życzymy, aby w  sprawie 

obrony krajowój takie kiedyś miała 
znaczenie, jakie w  sprawach autono­
mji i narodowego samorządu Galicji 
miała deputacja owa z r. 1860.

W przededniu zaprow adzenia 
sem inarjów  i nadzorów  szkolnych.

Przed pięcioma laty o tej samej niespeł­
na porze poruszono po pierwszy raz w Ga­
licji potrzebę zaprowadzenia samoistnych 
zakładów, któreby dostarczać miały uzdol­
nionych i w właściwy sposób przygotowa­
nych kandydatów do nauczycielskiego za­
wodu w szkołach elementarnych. Pięć lat 
rozprawiano o tóm w kołach prywatnych 
i publicznych zebraniach, w towarzystwie 
pedagogicznóm, w radzie szkolnój i w sej­
mie, spisano bez liku projektów, uwag, 
rozpraw i artykułów — aż wreszcie proje­
ktu sejmowe nie otrzymały sankcji.

Natomiast minister oświaty uznał za stó- 
sowne zaspokoić częściowo wymagania kra­
ju przez zaprowadzenie prowizorycznych se­
minarjów i nadzorów szkolnych.

Nic tćż właściwszego nie pozostaje, jak 
przyjąwszy jedno i drugie w całój osnowie 
dopominać się drogą konstytucyjną odpo­
wiedniejszych potrzebom urządzeń.

Prowizorja jednak w Austrji są w ka­
żdym kierunku stanem stałym, normalnym. 
Po prowizorycznych seminarjach nastanie 
prowizoryczna ich organizacja, dalój cza­
sowa reforma i stan przejściowy, poczóm 
niewątpliwie nowa prowizoryczna ustawa 
nastapi.

Ńie powinniśmy się przeto łudzić na­
dzieją rychłego ustalenia tych nowych in­
stytucji, a w takim razie godzić przede- 
wszystkićm w to, aby skuteczność ich była 
jak najdonioślejsza. Jeśli temu z góry się 
nie zaradzi stanowczo, instytucje te nie 
odpowiedziawszy w przeważnój części celo­
wi, wystawione zostaną na szwank, albo co 
gorsza, zdyskredytować się mogą zupełnie.

Czy temu i w jaki sposób zaradzić mo­
żna, jest pytaniem, którego rozwiązanie nie 
jest tak trudnóm, aby go natychmiast nie 
dostrzedz. Od ludzi to bowiem, jakich 
rada szkolna powoła do czynu i jakim po­
wierzy wykonanie planów i wprowadzenie 
w życie litery prawa, od tych ludzi od 
ich ducha i energji zależy przyszłość tych 
pożądanych nowości.

Dalecy jesteśmy od tego, ażeby kwestję 
osób dotykać, czyto w myśli dodatnej, czy 
ujemnej, ale jak z jednćj wobec nawału 
podań, jakim -  o ile słyszymy -  radę 
szkolna zasypano, tak z drugiej, wobec ró­
żnych ‘ zabiegów i pretensji uważamy za 
stósowne, być wyrazem meobojetnó, ale 
spokojnie śie w tój mierze zapatrują J 
pinji publicznój, ta k , jak ją  poznać 
gliśmy z zapatrywań ludzi fachowych 
życzeń oświeconego ogółu. Dlatego 
tern śmielćj i otwarcie wypowiadamy zaa- 
nie, iż przyszłość tych instytucji, a szcze­
gólnie seminarjów, zależeć będzie od do­
boru ludzi powołanych. Nie odpowiedzą 
bowiem właściwemu zadaniu tych zakła­
dów ludzie biegnący za nieznaczną nad­
wyżką w dotychczas pobieranej pensji, nie 
odpowiedzą ludzie już zużyci, szukający 
honoru lub sinekury. Nawet bardzo niepo-

kaźna liczba z profesorów gimnazjalnych,' 
byłaby zdolną do przejęcia się zadaniem, 
duchem i systemem tój edukacji jakiój źró- 
dliskiem winny być seminarja, a kontrolą 
i uzupełnieniem instytucja nadzorów w o- 
sobach powiatowych inspektorów. Ludzi ta­
kich, którzyby odpowiedzieli celowi, trzeba 
stworzyć, trzeba ich umieć odszukać po­
między nauczycielami i umieć zarazem do­
patrzyć pomiędzy ludźmi młodszój) genera­
cji, którzy zawód wychowawczy sobie obrali.

Takich ludzi gotowych chętnie poświęcić 
sie tój kategorji edukacji publicznój należy 
powołać i użyć na rzecz sprawy, która raz 
już winna wyjść z rąk niewłaściwych Rada 
szkolna winna więc wyszukać ludzi, za które- 
mi mówi, bądź to nabyte doświadczenie, bądź 
specjalne uzdolnienie, a zawsze energja i 
zapał. Tacy tylko utrzymają zakłady na 
tój stopie — iż mimo, że nie są unormo­
wane wedle życżeń kraju przecież wymo­
gom jego zadosyć czynić będą.

Rada szkolna w wyborze ludzi do ma­
jących powstać zakładów, powinna przede- 
wszystkiem to mieć na uwadze, że to są 
instytucje przeznaczone na utworzenie w 
kraju zdolnych a nadto gorliwych nauczy­
cieli. Tych kandydatów do zawodu nauczy­
cielskiego potrzeba natchnąć miłością nauki 
i poświęceniem się dla niój, a to uczynić 
będą najwięcój zdolni ci, którzy w życiu 
swojóm złożyli dowody, że praca i nauka nie 
była dla nich tylko środkiem zarobku, nie by­
ła rzemiosłem, ale potrzebą duszy, którą za- 
dawalniali w życiu nieraz ze szkodą swo­
ich materjalnych interesów, nie kładąc na 
najpierwszym planie w swoim naukowym 
zawodzie osiągnięcia chlebodajnych kwali­
fikacji, prowadzących wprost do realnego

Od szczęśliwego zespolenia sił starszych 
z nowemi ‘i świeżemi zależeć będzie, czy 
nowe instytucje przyniosą pożytek. Rada 
szkolna wić zapewne o tóm, iż aby takie­
go zespolenia dokonać, należy odstąpić od 
rutymy w wyborze ludzi, a powodować się 
li tylko względami na ogólne dohro.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

LWÓW 8 stycznia, 
i spóźnienia ] 

dziś w południe dopiero nadszedł
(L ist ten z pow odu spóźnienia pociągu 

\r południe dopiero nadszedł).
L. [ Z g r o m a d z e n i e  l u d o w e ]  od­

było się dziś po długich rozpraw ach z po­
licją i nam iestnictw em , w śród wielkiego 
udziału ludności ( o k o ło  3,000) i w o b e ­
cności dwóch k o m is a r z y  policji i legionu 
ajentów policyjnych. N a  porządku  d z ie n ­
nym  by ły  dwie sp raw y: Spraw a obrony 
krajowój i w yrażenie sym patji dla F ra n ­
cji. D yskusji nad wnioskiem o uznanie 
Rzeczypospolitój przez rząd  austrjacki, nie 
dozwolił rząd. Zgrom adzenie zagaił pan 
W i d m a n ,  poczóm obrano przew odniczą 
cym p. G  ę b a r  z ew  s k  i e g  o.

Po odbyciu tój form alności i m ianowa­
niu sekretarzy, zdaje sprawę o obronie 
krajowój p. G r o m a n n :  Podnosi w a­
żność milicji krajowój wobec dzisiejszego 
system u prowadzenia wojen, p rzy tacza na 
dowód wojnę obecnie się toczącą, a m ia­
nowicie działanie teraźniejsze francuzkiój 
obrony krajowój. D la  nas obrona k ra jo ­
w a tóm ważniejszą jes t, ile ze żadne w a­
rownie nie chronią G alicji od obcych na­
jazdów. W ęgrzy m ają już swoich honwe- 
dów inne k ra je  również dom agają się m i­
licji krajowój, m y więc także me powin

niśmy zakładać rąk  i spuszczać się we 
w szystkiem  na  rząd, lecz żądać stanow ­
czo tego, co za potrzebne dla nas uw a­
żamy. Już w prawdzie wnoszono petycję 
w tój sprawie do sejmu i tenże pow ziął 
odpowiednią uchwałę, lecz ta  pozostała 
bez skutku.* Chwila obecna, a mianowicie 
wojna francuzko-pruska i objawy dyplo­
m acji zagranicznój, może w płynęły na 
zdanie w tój mierze rządu i tak  tedy w ła­
śnie teraz powinniśmy ponowić nasze żą­
danie, a może odniesie pożądany skutek. 
N akoniec wykazuje m ów ca, że „landwe- 
r a “ ja k ą  dziś posiadam y wcale nie w y­
starcza, że zaś ludność Galicji bardzo się 
nadaje do utw orzenia milicji krajowój, j a ­
koż że posiadam y naw et wielu oficerów 
doświadczonych w wojnach narodowych. 
Po tóm um otywowaniu p rzedk łada  do u- 
chw ały następujące w n io sk i:

A. Podanie petycji do Najjaśniejszego 
P an a  o organizację obrony krajow ój z u- 
względnieniem naszych właściwości naro ­
dowych.

B. W ybór deputacji, k tó ra  m a tę pe- 
tycję przedłożyć Najjaśniejszem u Panu.

Po przem owie pp. J a r z y m o w s k i e g o  
i M i l e r o w i c z a  uchwalono aklam acją 
wśród h u c z n y c h  oklasków  powyższe 
wnioski.

N astępnie przyjęto zaproponow any przez 
aranżerów  sk ład  deputacji, mającój z ło­
żyć petycję u cesarza:

W ybrani zosta li: dr. Sm olka Franciszek, 
dr. Z iem iałkow ski F lo ijan , Chrzanowski 
L eon z K rakow a, W ilczyński Jan  ze Lw o­
wa, B ałutow ski Franciszek ze Lwowa, 
A rm atys K arol ze Lwowa, Janko  H enryk  
z pow. Rudeckiego, D arow ski M ieczysław 
ze Lwowa, Ż ak  ze Lwowa, D w orski z 
K rakow a, dr. Gum plowicz L udw ik  z K ra ­
kow a, dr. L ubiński L udw ik  ze Lw ow a, 
W idm ann K arol, Rom anowicz Tadeusz, 
dr. K am iński Ignacy  ze Stanisławowa, 
dr. Rutow ski z Tarnow a, A leksandrow icz 
A dolf ze Lw ow a, Zam orski Bronisław ' 
ze Złoczow skiego, dr. Popiel Ju ljusz  ze 
Lwowa, dr. Skw arczyński Paw eł ze Lw o­
wa, dr. W ajgart z Przem yśla, dr. F ra n ­
kow ski z Przem yśla, W ild K arol ze L w o­
wa, dr. G ębarzew ski D om inik  ze Lwowa, 
D ąbrow ski W acław , Thtirm ann z K oło­
myi, Popiel ze Sam bora, H oszard  z Bo­
chni, S tadnicki F o rtu n a t ze Sądeckiego, 
h r. D zieduszycki M ieczysław z K rako­
wa, dr. Czem eryński ze Lwowa, G rom an 
K arol.

N adto uchwalono w niosek dodatkow y:
„W zyw a się rad y  powiatowe b y  do 

tój uchw ały przystąp iły  i deputacje w y­
słały  “.

O  drug-iój sprawie będącćj n a porządku 
dziennym zdaje sprawę p. Romanowicz. 
W mowie pełnój werwy i życia  kreśli on 
obraz despotyzm u, k tó ry  przedstaw ia ja k o  
głów ny pow ód wojny obecnój ; tu  bowiem 
początkow o starły  się dwa despotyzm y 
podobne co do pochodzenia swego, a na

stji N apoleona —  niem iecki zaś — popro­
w adzony został do boju  w imię niby j e ­
dności N iem iec44. N astąp iła  katastrofa  se- 
d a ń sk a ; naród  francuzki się obudził, star­
gał p ę ta  swoje i zaw oła ł: Niech żyje 
rzeczpospolita (huczne oklaski i o k rz y k i: 
Niech żyje! V ivat!).

R zeczpospolita m łoda proponow ała naj­
przód pokój honorow y, by nie przelewać 
nadarem nie krwi; lecz dum a p ru sk a  od­
rzuciła  tę  propozycję i odtąd w ojna przy­
b ra ła  charak ter zupełnie nowy.

T u  przechodzi m ówca do charak tery ­
styki posiępow ania P ru s , cytując listy 
żołnierzy pruskich  i inne fakta św iadczą­
ce o bezwzględnój nieludzkości Prusaków . 
„Prusy k ieru ją  się zasadą: S iła przed 
praw em  —  zasadą wilków w lesie i roz­
bójników .1* (B raw o !)

W obec tego nie masz w ątpienia, źe 
6ympatje nasze m uszą być po stronie 
rzeczypospolitój francuskiój (brawo). Bo 
cóżby było, gdyby P rusy  zw ycięży ły : 
Oto m am y już  próbkę m ałą ; W ilhelm  
chce wznowić znienaw idzone rządy  pa­
pieża ! (b raw o !); dalój z zwycięstwem Prus 
nastąpiłaby niewątpliwie przew aga Mo­
skw y ukochanój, a więc słow em : knu- 
tów, p ikielhauby i barbarzyństw a (brawo).

W  końcu  przedstaw ia wniosek : _ „Zgro­
m adzenie ludowe wyraża aympatję naj­
wyższą narodowi francuskiem u." Co przy­
ję to  niesłychanie hucznem i oklaskami.

G dy się następnie lud dom agał gwał­
townie obrad nad wnioskiem o uznanie 
rzeczypospolitój, dopiero p. Romanowi- 
czowi udało się uspokoić takow y, poczóm 
na wniosek p. B ł o t n i c k i e g o  u rzą­
dzono sk ładkę na  rzecz jeńców  francu­
skich.

stępnie dopiero w ojna przem ieniła się w 
w alkę ludu napadniętogo przeciw najeźdź­
com (po Sedanie). Dalój kreśli mówca 
w trafnych rzutach system N apoleona i 
wpływ  jego  na lud fran cu zk i: p rzedsta­
wia skutki m ilitaryzm u i zepsucia m oral­
nego we F rancji —  i pokrótce opowiada 
dzieje rządów  N apoleona aż do pow szech­
nego głosowania, k tó re  ostateczny cios 
zadało wolności F rancji. P odobny blichtr 
ja k  owa „konstytucja Napoleońska*4, je s t 
„jedność niem iecka44, k tó rą  mami B ism ark 
Niemców. T ak  tedy w obecnój w ojnie lud 
francuzki omamiony, chciał bronić dyna-
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Pom im o ciągłych zaprzeczeń rossyjskich 

dzienników, mogę was zapewnić, że z b r o -  
j e n i e  się M oskwy coraz prędzój i ener
giczniój postępuje. W  pierwszój połowie 
g iudnia  kolój żelazna odesska nie przy j­
m ow ała ani podróżnych, ani towarów, bo
w szystkie pociągi zajęte by ły  przez ad­
m inistrację wojskową. W idzieliśm y ogro­
mne tran sp o rts  piechoty linjowój, arty leiji

Solowój i pozycyjnych dział, w ysyłane 
o portów  czarnom orskich. O prócz tego 

dział okrętow ych kilkadziesiąt posłano 
pierw szych dni grudnia do Odessy. Są 
to fak ta  nie do zaprzeczenia. A le dzien­
niki dostały  w yraźny zakaz pisania o tóm. 
Usposobienie ludności na  W ołyniu, P o ­
dolu i U krainie niebardzo pom yślne dla 
żyw iołu polskiego, bo rząd regulując niby 
stosunki włościańskie, rozm yślnie rzucił 
kość niezgody m iędzy te dwie k lasy  lu ­
dności i dziś dolewa ty lko oleju do ognia. 
Urzędnicy : 
to wyrzi 
któ rych
apostołów  zbrodni i podłości.

K ilka faktów  z ubiegłego ro k u  pozwolę 
sobie przytoczyć, aby wam dać dowód, 
źe praw dę pow iedziałem .

Prezes m irowego zjazdu w W łodzim ie­
rzu  w r. 1869 A rseniew  dopuszczał się 
najpodlejszych gw ałtów  i zbrodni, za co 
przeniesiono go w tój samój randze do 
K ongresów ki w Augustow skie. Po nim 
m ianow ano jak iegoś U szyńskiego. Ten 
łącznie z dw om a m iernikam i, Sacharo- 
wem i M udrowem , za łoży ł w W łodzim ie­
rzu  n iby szkołę  ludow ą i tam  spędzając 
chłopstw o, w yk ład a ł im publicznie o po­
trzebie ukrócenia samowoli panów pol­
skich i o konieczności podziału ziemii o

eusz

J   O'-' W V/J
Tadeusz b y ł ciągle ja k  we febrze, dał 
» łatw o E lizie powodować, k tó ra  zdo­
ł a  go tak  upoić , tak ą  go oblać słody-   jr    J

zą, tak  odurzyć swoim sprytem  i swoją 
ywością, że Tadeusz poddał się jój zu- 
iełnie —  kapitulow ał bez w arunków .

sień w patryw ać się w jój nam iętne

r»ntr7 vł na świat, a nie w idział tylko Tuch- 
!auben Nr. 23, słyszał ludzi na około 
siebie chodzących i m ów iących, a me 
słyszał tylko szelest całusów E lizy

E liza również przez ten  tydzień się

lotności, a - cze serca, serce się

mój czemś now ’ • y w a f o .  Dotych-

a r J r a s . ' V  {a,*
m ło d sirf  z e p s u ty  doty« «  ^  J

blasku, k tó re  zalegają miejs ,
M łody chłopak pełen ogn1*4 P.
dla niój czem ś n o w e m ,  cze ^

szvbko odurzać musiało. “  jo

S C * »“ ■:»»“ K r t S l i S ®nam iętności, już  nie by ła  ^  .
drżała gdy Tadeusza nie w idziała Koło 
S i e  i  gr i .  była, aby o »  « J y  t a t a  a . e -  

dział na  jój żółtój kozetce.
Chęci więc z obydwu stron b W  rów ne, 

Tadeusz ju ż  praw ie nie w ychodził od

Elizy. E liza  ta k  urządziła  domowe spra­
wy, źe Tadeusza n ik t nie w idywał, a po­
m iędzy znajom ym i um iała rozpuszczać 
różne w iadom ości: źe słaba, źe w yjecha­
ła .  . tak , źe ją  m ało odw iedzano, po raz 
pierw szy oddychała p ełną  piersią —  m iło­
ścią bez granic —  nie oglądającą się w 
przeszłość —  m iłością ślepą.

E liza  zupełnie inaczój w yglądała teraz 
w obec Tadeusza, aniżeli pierwszego wie­
czora, z początku  kokietow ała  go, rozwi­
nęła  cały sp ry t kobiecy, aby go usidłać, 
w ydobyła w szystkie zapasy kobiecej za­
lotności, aby  go zrobić swoim niewolni­
kiem , obecnie E liza  ju ż  go kochała, j u  ̂
nie um iała p rzed  nim  grać tak  wybornie 
swój zalotnój roli ja k  z początku. E l'za 
więcój b y ła  szczerą, więcój otwartą, ser 
cem i duszą w ylaną by ła  dla Tadeusza-

W  Elizie rozw inął się dziwnego 
egoizm połączony z najw iększą mi ° ń? 
T adeusza; kochała  go bez granic, f tj? a_ 
cieź nic nie chciała poświęcić ze j| 
m iętności. W  w olnych chwilach Pr 
dziło jó j na  myśl, że ona zgubi m g
chłopca, że wyssie z . ^ ^ ^ ' f w s z y s t e k  
soby m oralne że wypije z nieg 
ogień, a wiedziała, źe je s t J ^  
w swiecie egoistką, a  przecie cg0.
naw et odwagi pom yśleć, źe ho
izmowi m ożnaby tainę p o ł°zy • dobrzeby

"ał u niój rzadziój,dziło jój czasem na  m ,~., _ rzadzi(y 
było , aby Tadeusz ^  c£by ochło-c h ło p a k  m ia łb y  chw ilo , w  k tó  y ^  tft
n ą ł z ciągłój gorączki. B  ‘ j naj .
gorączka musi strawić najs J

m łodszy organizm pełen żywotnych Wi­
ków  źe musi zniszczyć Tadeusza, l a  
mvśl by ła  jój straszną —  bo go kochała.
B yły chwile, gdzie E liza postanowiła zer­
wać ten stosunek, więc g * iê f ^ lć 
otruć byle tylko przywrócić wolność la -  
deuszowi, wyswobodzić go z tych węzłów,
o których wiedziała, że go o zgubę przy­
prowadzą. Chwile te wszakże b j ły  tylko 
przelotne, efemeryczne, by ły  to błyski 
sumienia, b łyski jasnój, pogodnej myśli. 
Po każdej jednak myśli tego rodzaju, z 
tern w iększą siłą przychodziła myśl dru­
ga, m yśl egoistyczna, dyktująca jój, aby 
Tadeusza okuła jeszcze w cięższe k ajda­
ny, aby go skrępow ała zupełnie, nie dała 
m u drgnąć innóm życiem, aniżeli tóm, 
k tó re  krążyło  w jój żyłach. W  swój na­
m iętności E liza b y ła  okrutną, by ła  tygry 
sicą, k tó rab y  ssała ze swój ofiary ostatnią 
k rop lę  krw i, k tó raby  w ciągała w siebie 
ostatni oddech Tadeusza. G dy Tadeusz 
by ł u E lizy  całemi godzinam i, ona wie­
działa, źe te godziny działają na niego 
denerw ująco, chciała była, aby wyszed: 
na ulicę, zaczerpnął świeżego powietrza, 
nie zatrutego jadem  jój m iło śc i.. .  więc 
w tak ich  chwilach w staw ała i chciała mó­
wić Tadeuszowi, aby wyszedł, ale zale­
dwie zrob iła  to postanowienie, ju ż  myś 
zam arła  na  ustach, ju ż  piękne p lany na 
m iętność przygłuszyła. E liza usiadła przy 
Tadeuszu i gorącym  spiekła go całusem.

Tadeusz również czuł często , źe tak  
długo być  nie m o że , czuł, źe trzeba się 
ratow ać, ale nie m iał siły, aby się uchwy­

cić jak iego  b rz e g u , on tonął głębiój 
głębiój.

hodząc z d om u , m iał silne posta­
nowienie, że nie będzie u  E lizy  ja k  ty l­
ko g o d z in ę , źe od niój pójdzie na  p rze­
chadzkę, a potóm  pow róci do domu, aby 
coś c z y ta ć , czegoś się uczyć... postano­
wienie kończyło się w szakże, skoro ty l­
ko zobaczył się w objęciach E lizy, skoro 
ty lko odetchnął atm osferą nam iętnego ża- 

T adeusz zm ienił się nadzw yczajnie,

di

ru
zaczął unikać kolegów, chodził bocznem i 
ulicami, aby  nie spotkać znajom ych, nie 
uczęszczał do teatru  ani do kaw iarni, żył 
tylko swoją miłością. P rzez dwa tygodnie 
nie daw ał Tadeusz do dom u o sobie zna 
ku  życia; m atka staruszka pisała k ilka 
razy stroskana, bojąc się czy nie chory, 
Tadeusz ba ł się siadać do listu, bo przy 

isaniu listu przychodzą refleksje , a  Ta- 
eusz b a ł się zastanaw iać, nie chciał nic 

myśleć o sobie, o swojój przyszłości, od­
pow iadał więc m atce telegrafem : że zdrów, 
źe dobrze mu się powodzi.

E liza posiadła najzupełniejsze zaufanie 
T adeusza , on się jój zw ierzał ze swych 
najtajniejszych m yśli, otw orzył jój całą  
swą duszę. Siedząc na żółtój kozetce, 
trzym ając rękę w m iękkiej jój dłoni, mu 
siał jój opowiadać wszystkie swe wra-

Ż0r^ ’T yś kochał J u lię , mój Tadziu, nie 
praw daź? —  pytała  Eliza.

  Nie pow iem , żebym k o ch a ł, alem
tubiał na nią patrzeć... jój ruchy, jój po­
staw a mnie zajm owała.

A  teraz chciałbyś j ą  w idzieć? 
p y ta ła  dalój E liz a , bystro  w patrując i 
w oczy Tadeusza.

T adeusz się zaw ahał, sam nie wiedz 
co odpowiedzieć... chciałby  i nie chciai 
dla E lizy w rzał całą  m łodzieńcżą nam  
tnością; dla tamtój m iał m iłe wspomn 
nie, wspom nienie szlachetne, spokojne.

—  R adbym  j ą  widzieć z ciekawości 
odpow iedział Tadeusz —  wiesz przecie 
dnak  , źe cały  jestem  d la ciebie wylar 

E liza  nie dow ierzała, b y ła  zazdros 
do najwyższego s to p n ia , pieściła się 
m yślą, że Tadeusz żadnój kobiety jeszc 
tak  ja k  jój nie kochał i zdawało się j  

gdyby się coś dow iedziała o Tade 
szu, o jak ich ś jego  dawniejszych stosu 
kach, by łaby  się by ła  spaliła z zazdros 
G dy je d n a k  Tadeusz nawzajem che: 
w iedzieć coś z przeszłości Elizy, gdy źin łUUiiICL LUD Łk JJI ińtSfeZll UBUl
tern się jój py ta ł o jój dawniejszych 
ratorów , E liza z niechęcią przyjmow 
takie zapy tan ia , nie odpowiadała na i

koch

ratorów , E liza 
takie zapytani; 
tłóm acząc się:

—  Przecież w idzisz, źe cię 
całą duszą, czegóż chcesz więcój?

Tadeusz też zaspokajał się tak ą  
powiedzią, nie lubiał grzebać w przesa 
ści E lizy; myśl, źe przed nim inni to t 
ce posiadali, dręczyła  go , ubliżała ji 
ambicji i drażniła m iłość własną. W 
kich chw ilach Tadeusz się zam yślał 
chm urka p rzelatyw ała przez pogodne 
tą d  czoło.

E liza spostrzegała natychm iast, ji 
m yśl przeleciała przez um ysł Tadeui
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©nićj, łąk i lasów pomiędzy włościan 
Zapewniał, ie  rząd w tćj myśli tylko pod­
ją ł obecną regulację gruntów i zagrze­
wał ich, aby wskazywali przy komisjach 
najlepsze grunta dworskie, jako zabrane 
•obie dawnićj przez szlachtę. Propaganda 
ta wywołała ogromne wzburzenie między 
ludem i naturalnie skargi ze strony oby­
wateli wiejskich. Owocem skarg było 
przeniesienie tych trzech łotrów-aposto- 
łów, a mianowicie: Uszyńskiego do Krze­
mieńca, Mudrowa do Kołków a Sacha- 
rowa w Żytomierskie. Słychać, że teraz 
ju i trzy takie szkoły założyli oni.

Pewnemu ekspułkownikowi gwardji ce 
•arskićj zabrano wszystkie dworskie gran 
ta, darowane mu za Mikołaja za zasługi 
i dano chłopom. Udał się do Petersbur­
ga i odebrał napowrót wszystko, a za to 
dano chłopom grunta dworskie sąsiednićj 
wioski, należacćj do Polaka.

Dziwna rzecz, źe rząd dobrowolnie po­
zbawia się dochodów znacznych, aby tyl­
ko zamiast Polaków, którzy uczciwie u- 
rzędowali w zabranych prowincjach, wpro­
wadzić na urzęda Moskali najpodlejszego 
charakteru.

W kowelskim powiecie dawnićj wypu­
ścił rząd akcyzę w dzierżawę żydowi 
Ginsbergowi, który płacił 80,000 rubli 
•rebrem rocznie. Wskutek mnogich nad­
użyć odebrano mu akcyzę i poruczono 
urzęda akcyzowe Polakom. Ci prowadzili 
rzecz uczciwie i rząd miał rocznie 360 
tysięcy rubli czystego dochodu rocznie. 
Po rozpędzeniu Polaków objęli Moskale 
•ami akcyzę i teraz rząd ma ledwo 20,000 
rubli dochodu, bo złodziejstwo na ogro 
mną skalę prowadzą te urzęda.

Na zakończenie opowiem wam ciekawe 
zdarzenie, które przed kilku tygodniami 
zaszło na Podolu w powiecie jampolskim, 
a które opowiadał mi wiarogodny urzę­
dnik w Kamieńcu podolskim Dymitrow, 
sędzia gubernjalny, Moskal rodowity.

Książe Kalikst Czetwertyński, który 
otrzymał nakaz sprzedania wszystkich 
majątków, jakie w ziemi posiada, polecił 
•wemu pełnomocnikowi p. Korzeniewskie­
mu, ażeby zajął się jak najrychlój sprze­
daniem Komargrodu, jednego z najwię­
kszych majątków powiatu jampolskiego. 
Pewien Moskal, książę Kantakuzen, któ­
rego rodzina podobno z Wołoszczyzny 
pochodzi, alę już dawno w usługach Mo­
skwy wyższe zajmuje stanowitko, objawił 
chęć kupienia Komargrodu. Po krótkim 
targu książę Kantakuzen daje zadatek, 
•pisują akt kupna i nazajutrz wypłaca 
do rąk p. Korzeniewskiego umówioną 
sumę oprócz 10,000 rubli, które zaamba- 
rasowany niby książę obiecuje za 3 dni 
oddać, twierdząc, że musi je pożyczyć, 
bo mu zabrakło.

Po 3 dniach zgłasza się do niego p 
Korzeniewski z tćm postanowieniem, źe 
jeźłi brakuj ącćj kwoty nie otrzyma, zer­
wie całą umowę, co według prawa mo­
żna przed upływem 8 dni uczynić.

Tymczasem już upłynęło od zawarcia 
umowy dni sześć; książę zaś powiada 
Korzeniewskiemu, żeby pojechał o kilka­
naście mil do jego majątku i tam od peł­
nomocnika odebrał sobie owe 10,OCX) ru­
bli, na które gotów dać mu asygnację. 
Ponieważ jednak podróż ta byłaby zajęła 
tyle czasu, źe w dwóch dniach nie byłDy 
wrócił Korzeniewski do Jampola i w ra­
zie nieotrzymania dopłaty jużby zapóźno 
było zerwać umowę; a źe wreszcie znał 
księcia z opinji najgorszćj i poznał, że 
tenże ma jakieś nieczyste zamiary, a pro­
ces z nim bardzo byłby niepewny, przeto 
odpowiedział, źe nie pojedzie nigdzie, 
lecz żąda natychmiast dopłaty, albo tóź 
zrywa umowę o sprzedaż Komargrodu. 
Na to książę zamyka drzwi na klucz i 
dzwoni na służbę i krzyczy o ratunek! 
Wpadają ludzie, wbiega policja, a książę 
każe aresztować struchlałego Korzeniew­
skiego, mówiąc, źe go napadł i okraść 
chciał z pieniędzy. Zrazu wszystko zda­
wało się popierać twierdzenie księcia, 
tćmbardzićj, źe nikt takiój komedji nie 
przypuszczał u niego. Ale Korzeniewski 
wzięty do więzienia, prosił o posłucha­
nie gubernatora podolskićj prowincji i 
zeznał wszystko z taką prawdą i takie 
dowody silne postawił przeciw Kantaku- 
zenowi, źe ten wezwany przed oburzo­
nego gubernatora nie umiał się z czynów 
swoich usprawiedliwić i w końcu przeko­
nany o podłym podstępie, aresztowany 
został.

Zbyt głośną stała się ta historja, aby

gubernator nie wziął jćj naseijo. Zresztą 
wiedziano dobrze o stanowisku majątko- 
wćm kstęcia Czetwertyńskiego, aby przy­
puszczano, że nie będzie poszukiwał we 
wszystkich instancjach zadośćuczynienia 
za krzywdę swego pełnomocnika. Tak 
więc książę Kantakuzen zagrożony został 
kryminalnym procesem. Źe jednak ma 
syna urzędnikiem w ambasadzie rossyj 
skićj w Wiedniu, do którego zaraz zate­
legrafowano o c.ułćm zajściu, przeto ten 
przyjechał do Kamieńca, pożyczył od 
Dymitrowa, sędziego bardzo zamożnego 
kilkadziesiąt tysięcy rubli i zapłacił bra 
kującą kwotę za Komargród, resztą za 
smarował urzęda sądowe podolskie i cała 
sprawa zatarta... nawet mówić o nićj już 
nie wolno, kiedy się ruble w to wdały.

Jakiż stan moralności musi być w ros- 
syjskićm społeczeństwie, kiedy jeden ze 
znanych członków tak zwanego wyższe­
go towarzystwa dopuszcza się rozboju 
podłości dla 10,000 rubli!..

Toruń. [OdezwaJ. Rodacy! Kiedy zale­
dwie krótko upłyniony czas po dokonaniu 
wyborów do izby poselskiój pozwolił nam 
wytchnąć po tak uciąźliwćj dla każdego pra­
cy, kiedy zaledwie pomyślnćm przeprowa­
dzeniem naszych usiłowań zadowolniliśmy 
się w sumieniu obywatelskióm, aliści wprze- 
widzeniu rychłych może wyborów dorejchs 
tagu przychodzi nam zawezwać was do 
powtórnego trudu: zdaje się bowiem, że 
prędzój jak tego spodziewać się można, 
powołani zostaniemy do urny wyborczćj.

W  tćm przypuszczeniu wzywamy mę­
żów zaufania tych powiatów, gdzie jeszcze 
nie są utworzone komitety powiatowe, 
aby takowe w sposób ustawami naszemi 
przepisany co najprędzćj uformowali, aby 
komitety powiatowe niezwłocznie zasię- 
gły opinji okręgów wyborczych co do kan­
dydatów poselskich, jakotćż ich imienną 
listę zechciały przesłać na ręce przewo­
dniczącego komitetu prowincjonalnego wy­
borczego p. H. Jackowskiego w Jabło- 
wie pod Starogardem (Jablau p. Pr. Star- 

rdt) najpóźnićj do 10 stycznia 1871. 
Miłoby nam było także, gdyby osoby 

chcące podjąć się uciążliwego w naszych 
stósunkach posłowania w reichstagu, ze­
chciały nam donieść pod wyźćj wskaza­
nym adresem, w jakim okręgu życzyłyby 
sobie wystąpić z kandydaturą.

Niemnićj widzi nam się ważną rzeczą 
przypomnieć, aby komitety powiatowe, 
czy to same ze siebie, czy przez mężów 
zaufania po pojedynczych paradach, skru­
pulatnie sprawdziły listy uprawnionych 
do głosowania i gdzie tego potrzeba, a- 
źeby wszelkie niedokładności, wszelkie 
nieformalności na drodze właściwćj i pra­
wem przepisanćj sprostowały.

Po znanój a w upłynionych wyborach 
tak dobitnie udokumentowanćj gorliwości 
obywatelskiój spodziewać się należy, źe i 
tą razą prace podjęte około dobra ogól­
nego, w energiczny sposób rozwinięte, po­
myślnym uwieńczone zostaną rezultatem.

Jackowski, Łyskowski Ignacy, 
Parczewski, Dr. Rakowicz,

Leon Czarliński.

Wiedeń 7 stycznia, 
Niemcy austijaccy przy-Q. Powoli

chodzą do przekonania, że w wojnie tćj, 
którą prowadzi król pruski z bezprzy­
kładną zaciekłością niezwaźając na straty 

ofiary ludności niemieckićj, nie cho­
dziło o wolność i postęp, a nawet o je­
dność Niemiec, tylko o wyniesienie na 
pierwszy szczebel godności domu Hohen­
zollernów.

Organa pruskie, przedtćm liberalnćj 
barwy, z otwartym cynizmem przybrały 
liberję panującego domu w Niemczech. 
Polityczni dyletanci, profesorowie i u- 
czeni w niemieckićm reichu, wysilają się 
na wywody, źe stan despotyczno-przymu- 
sowy, na jaki się zanosi w nowćm im­
perium Germanji, uważać należy za nor­
malny, do którego karki nagiąć wypada 
wszystkim Niemcom.

Jednym z objawów germańskiój pro­
stracji przed siłą jest pismo profesora 
„historji sztuki14 na uniwersytecie w Bonn, 
Ant. Springer, który w artykule jednego 
tygodnika zagranicznego, zastanawia się 
filozoficznie nad n o w ą  organizacją pań­
stwa niemieckiego i rozbierając jego za­
danie europejskie, stosunki polityczne, 
wpływ na wielkie sprawy świata &c, do­
tyka położenia Austrji i Niemców austrj.

odnośnie i w przeciwstawieniu do braci 
Niemców w nowym caracie.

Uczony profesor urodzony w Austij: 
tak się widać przejął „sztuką,u którą się 
głównie zajmuje, źe ją  przeniósł na po 
zimnćj polityki.

W Austrji panuje chaos konstytucyjny, 
powiada, winę głównie przypisać można 
Niemcom austrjackim.

Ktoby sądził, źe Springer chciał Niem 
com zrobić zarzut z tego, iż nie starali 
się przejednać inne narodowości i ustalić 
ład wewnętrzny na drodze kompromisu 
tenby się mylił. — Odwrotnie on im za­
rzuca, źe się dali złapać na wędkę panu 
Beustowi, który po nieszczęśliwćj^ kam 
panji r. 1866 plan taki dla Austrii uło 
żył, żeby ją  ukonstytuować na podstawie 
liberalnćj i tym sposobem prześcignąć 
Prusy, czyli jak się wyraża, Austrję li  
b e r a l i z m e m  z a w o j o w a ć  i p o k o  
n a ć  P r u s y .  Dalćj chce swych czytel 
ników w „reichu44 przekonać (bo w Au­
strji niktby mu nie wierzył), źe właśnie 
te piękne wolnościowe rzeczy, ta wielka 
suma swobód, zaszkodziły Austrji, bo ją  
osłabiły. — Co miało być fortelem prze­
ciw Prusom, stało się bronią morderczą 
dla Austrji samój.

Podług Springera, nie pozostaje Niem 
com austrjackim, jak  wybrać sobie prze 
wodnika zpośród swych koterji, poddać 
się mu bozwzględnie i znosić nawet jego 
dyktaturę.

Taki dyktator - Niemiec w Przedlitawji 
reprezentowałby godnie najnowszą erę 
cywilizacji Kruppa i iglicówek i mógłby 
gojąc rany przez konstytucjonalizm za­
dane Austrji, stać się godnym, a raczćj 
Austrję uczynić godną alliansu z caratem 
no wo-niemieckim.

Niemcy mogliby nawet popierać polity 
kę Austrji na Wschodzie, ale wprzód mu 
siałaby się zreformować w sposób przez 
Springera zalecany.

Dla wytłómaczenia się w części z tak 
opacznego sądu o rzeczach politycznych, 
zapytuje nasz profesor czytelników, jakby 
się silne Niemcy mogły wiązać z Austrją, 
przedstawiającą „chaos ?“ — trzeba pier- 
wćj zrobić porządek i „dowieść, że się 
zasłużyło na allians44 z potęźnćm pań 
stwem Germanji.

Wszystkie takie głosy niby poważne, 
niby niezależne, są to wysadzone forpo- 
czty nowćj władzy w wielkićj Germanji 
ay przygotować umysły... do rezygnacji 
i do znoszenia nowych praktyk absoluty­
zmu, jako politycznćj konieczności.

Tutejsze dziennikarstwo ze wstydem 
odwraca się, choć ostrożnie i powoli oc 
cultu... siły surowćj, ubranćj w płaszczyk 
niemieckiego postępu. Stara Presse robi 
wyjątek, bo nietylko wszystko ukrywa, 
coby mogło rzucić cień na przyszłe pla­
ny absolutyzmu praskiego, ale i staje 
prawie zawsze po stronie Moskwy i prze­
ciw objawom liberalnym assocjacji robo­
tników... ale zawsze w imieniu jakićjś 
partji prawdziwie liberalnćj i prawdziwie 
postępowćj. — Czechów juz dawno opu­
ściła i teraz robi na swój rachunek po 
litykę, nieoglądając się na nikogo bar 
dzićj, jak  na dwa „caraty,“ by im nie 
zrobić przykrości źadnćj, którąby wzięto 
ad notam.

Francja.
Paryż  30 grudnia (balonem) 

Opuszczenie Mo n t - Av r o n  wywołało 
w Paryżu wielką sensację, która przy 
agitacji, na jakićj zapewne zbywać nie 
będzie, mogłaby wywołać dla rządu gro 
źne następstwa. Zresztą bombardowanie 
fortów, jakkolwiek dotąd nieszkodliwe, 
niepokoi także mocno ludność paryzką, 
a wszystkie dzienniki wzywają rząd do 
energiczniejszej jak  dotąd akcji wojsko- 
wćj. W  skutek tego wzburzenia odbyło 
się posiedzenie rządu trwające późno w 
noc, na którćm niektórzy członkowie rzą­
du wezwali jenerała Trochu do energi­
cznego działania. Jenerał Trochu odparł 
stanowczo, źe ma plan, którego się trzy­
mać musi i o którego dobrym skutkuj est 
przekonany.

Trochu utrzymał się przy swojćm; je ­
żeli jednak nie zrobi on dla opinji pu- 
blicznćj pewnych ustępstw choćby po­
zornych, bardzo łatwo być może, źe wzbu­
rzona ludność paryzka przy lada sposo­
bności wywróci rząd dzisiejszy. Bombar­
dowanie pruskie fortom bardzo mało szko­
dzi, załogi siedzą w kazamatach i palą

dmuchała wtedy na jego czoło, rączką 
odganiała te myśli.

— Precz, precz lećcie brzydkie myśli,.. 
Tadzio powinien kochać swą Elizę, po­
winien widzieć, źe w jćj sercu jest nie­
zależnym, absolutnym panem.

Uśmiech Elizy, jćj spryt, jćj oczy peł­
ne miłosnćj przebiegłości rozbrajały Ta­
deusza, chmurki ulatywały — i znów zo­
stawał ten sam Tadzio, kochanek pod 
najpiękniejszym, najmilszym w świecie 
pantofelkiem.

Zdarzało się, ±e Tadeusz powiedział 
Elizie odchodząc od nići, że jutro nie przyj­
dzie, że ma ważne zajęcia. Kobieta zga­
dła, źe to nie prawda, ie on chce tylko 
przekonać się, czy w danym razie aksa­
mitny pantofelek odrzucić potrafi; popa­
trzyła mu się więc w oczy, nic nie mó­
wiąc, nic nie protestując... jedynym pro­
testem była przelatująca łezka , jak kro-

Ela deszczu letniego, gdy słońce wszyst- 
iemi świeci promieniami.
Po przelotnćj łezce nastąpił uśmiech. 

Eliza wiedziała, źe Tadeusz przyjdzie — 
i przyszedł w istocie, wstydził się swćj 
słabości, zasłaniał sobie oczy, gdy wcho­
dził do Elizy, ale koniec końców szedł.

Eliza w takich chwilach nie dawała mu 
uczuć swćj potęgi, zagadywała o czćm 
innćm, opowiadała mu coś wesołego, roz­
wijała cały zapas życia i czarującego 
wdzięku.... Jej chodziło e zwycięztwo,
{(astwić się nad zwyciężonym nie chcia- 
a , bo się obawiała, aby to jćj na złe 

nie wyszło.

Czasami zapraszała Eliza Tadeusza do 
siebie na objad—ze służbą umiała te rze­
czy tak urządzać, że nikt się niczego nie 
domyślał, chciała go mieć u siebie przy 
wszystkich sytuacjach życia, nie chciała 
uronić najmniejszćj chwili, w którćjby 
się w niego wpatrywać, w którejby go 
swym wzrokiem pożerać nie mogła.

Były to zachwycające objadki — Eliza 
karmiła Tadeusza, nakładała mu na ta­
lerz potrawy, krając na swym talerzu, 
dawała mu co najlepsze k ą s k i ,  wygryzła 
swemi ślicznemi ząbkami kawałek ciast­
ka, aby mu podać resztę, wino kazała 
mu pić z jednego kieliszka i pytała się 
„czy dobre?“ Po deserze, Eliza brała swą 
serwetkę, wycierała nią siejące się wąsiki 
Tadeusza i obsypywała je  całusami. Ta­
deusz się odwzajemniał: „ten całus, mó­
wił całując ją w jedno oko, za zupę, ten, 
całując w drugie, za paszteciki; ten, ca­
łując w nosek, za ciastka.

— A za wino jeszcze mi nie podzięko­
wałeś? dodawała filutka, wskazując pa­
luszkiem na prawy policzek.

Tadeusz dziękował za wino — któżby 
tak nie dziękował!

Nieraz, pomimo źc Tadeusz był przy 
niej, ona nagle się wzdrygła, jakby prze­
straszona, objęła go w swoje ramiona i 
me chciała go z tych objęć wypuścić, 
zdawało się jćj, źe Tadeusz kiedyś może 
do nićj nie należeć, źe ją  może porzucić, 
więc chciała go utrzymać, chciała go o- 
kuć żelazną obręczą miłeści, w takich 
chwilach onaby go była trzymała choćby

Tadeusz już nie żył, choćby nie czuła bi­
cia jego serca.

Eliza układała projekta w jaki sposób 
widywać się będzie z Tadeuszem jak  mąź 
powróci, w Wiedniu te rzeczy nie trudne, 
umyśliła już nająć gdzieś osobne mieszka­
nie, tak, żeby Tadeusz o tćm nie wiedział. 
Tadeuszowi nic nie wspominała o mężu, 
o jego listach milczała, jak  gdyby do nićj 
nie pisał. Eliza ułożyła cały plan w jaki 
męża potrafi olśnić swą mniemaną wier 
nością, jak  on musi uwierzyć, że Eliza 
nie myśli nawet o kim innvm prócz nie­
go. Zresztą, konkludowała Eliza, mąż znów 
wyjedzie, znów nam będzie dobrze!

Przychodziło na myśl Elizie, że Tade­
usz jest w Wiedniu tylko chwilowo, ie  
musi wracać do kraju, wiedziała wszakże, 
że Tadeusz ma znaczny majątek, źe jak 
zechce, zawsze w Wiedniu będzie mógł 
mieszkać. Były wprawdzie chwile rozsą­
dniejsze, doświadczenie mówiło Elizie, 
źe to niepodobieństwo, że to nie może być, 
aby on tak długo jćj wdziękom hołdował, 
takie myśli wszakże odganiała od siebie, 
a natomiast przywodziła sobie do pa­
mięci wszystkie przykłady nadzwyczajnćj 
stałości kochanków.

— Dla czegóźby z Tadziem nie miało 
być tak samo?

Po takiem zapytaniu wszakże zapadała 
w zadumę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

fajkę, czekając aż Prusacy grzmieć prze­
staną i oczekując wielkich dział okręto­
wych, z których będą odpowiadać Pru 
sakom.

W  nowy rok będzie się Paryż cieszył 
niezwykłą ucztą, rząd bowiem polecił wy­
danie na ten dzień znacznćj ilości woło­
winy, cukru, kawy, czekolady i wina, 
jakoteż solonego masła. Nasi smakosze 
już sobie ostrzą zęby na ten dzień. Mamy 
prócz tego jeszcze różne przysmaki. Rze- 
źnik Deboos przy boulevard Hausman 
zakupuje wszystkie zwierzęta z botani­
cznego ogrodu i sprzedaje po cenach 
„umiarkowanych44. Mieliśmy już owce z 
Tybetu, Kangaru, wielbłądy, a nawet pie­
czeń tygrysią. Za trzy słonie zapłacił p. 
Deboos 27,000 franków i będzie mięso 
ich sprzedawać w sam nowy rok. A i Pan 
Bóg o nas pamięta jak  o żydach na pu­
styni, żydom dawał przepiórki, nam dzi­
kie kaczki i kruki, btrumień Bićvre wy­
lał mocno między fortami i Paryżem, a 
na jego wodach znalazło się mnóstwo dzi­
kich kaczek, które się sprzedają po 2 t/2 
do 3 franków, taka ich jest obfitość, kru­
ki płacą po 2Vj fr. D. N.

P a r y i  15 grud. (balonem.)
[Z l i s t u  p r y w a t n e g o ] .  Odebrałem 

tu niedawno mały list od żony, pisany z 
Lille w końcu października przed jćj wy­
jazdem do Gand, list ten zaledwo w 6 
tygodni przybył do Paryża, tymczasem 
dawnićj w 5 godzin listy dochodziły, ale 
ten trzeba było przenieść ukradkiem 
przez straże pruskie. My chociaż od trzech 
miesięcy oblężeni z przeszło dwoma mi 
lionami mieszkańców, mamy jeszcze 
czego żyć; wprawdzie mięsa, tłustości 
legumin mało, ale chleba, ryżu, wina, soli 
z oszczędnością możemy mieć jeszcze na 
4 a może i 5 miesięcy, a źe chleb nie 
jest droższym jak  zwyczajnie, więc nawet 
biedni żyć mogą. Ja  żywię się prawie jak  
zazwyczaj, co mnie dość drogo kosztuje, 
ale spodziewam się, że na zdrowiu nie 
ucierpię. Mięso końskie, ośle i mułowe 
trawi się jak  wołowina lub cielęcina 
jest dość smaczne. Nie wiele się go ma, 
ale niezbyt drogo, ale leguminy, owoce 
i t. d. są niezmiernie drogie. Przedwczo­
raj masło i leguminy mocno podrożały. 
Sałaty ani destać, ziemniaki sprzedawano 
po eonie odpowiadającćj 2 złp. kwarta 
Dziś odwilż, cena spada.

Cokolwiekbądź, zdaje mi się, że Fran 
cuzi długo jeszcze trzymać się będą, a 
może i zmuszą Prusaków do wyjścia z 
traju, co będzie bardzo trudno.

Może tam znacie pana L . . . ,  jeśli nie 
znacie, to ty albo K. niech doniesie mu, 
źo żona jego i córka mieszkają teraz na 
Boulevard du Tempie, są obie zdrowe, z 
odwagą znoszą niedostatek, widziałem je 
wczoraj w wieczór po pierwszy raz. Cór- 
ra okrąglutka, rumiana, matka mówi, źe 
od czasu obłęźenia, jak  mnićj jć  mięsa, 
to znacznie utyła, i nic dziwnego, bo 
chleb więcćj tuczy niż mięso. Opuściły 
one dawne mieszkanie w Batignolu, bo- 
iąc się bombardowania i przeniosły się 
do środka miasta.

Nic więcćj, moja kochana, wam do­
nieść nie mogę. Oddzieleni od całego 
świata, zaledwo wiemy co się dzieje w 

aryźu, ale to was nie obchodzi i wiele 
rzeczy nie zrozumiałybyście.

swoich zabitych i ranionych na przeszło
20-tu wozach. Podobno w samych zabi 
tych Prusacy stracili 200 żołnierzy. Ba 
lon, który spadł w La Roche nad Yon. 
przywiózł następujące wiadomości z Pa­
ryża. Prusacy gwałtownie strzelali w dnin 
29-ym grudnia przeciwko fortom Nogent 
Rośny i płaszczyźnie Avron; zdemasko 
wali swoje oblęźnicze baterje i próbowa 
bombardowania, ale musieli tego zanie 
chać, przytem dość znaczne straty po 
nieśli. Duch ludności paryzkićj jest jak 
można najlepszy. Pruskie stanowiska na 
wzgórzach Boselle, Douval i Chateau Ro­
bert, po 6 - ciugodzinnćj walce zostały 
zdobyte. Nasze wojska mężnie się biły 
chociaż są bardzo zmęczone. Mamy bar 
dzo małe straty.

Lion 28 grudnia. 
Smutna wiadomość krąży tu po mie­

ście. Pułkownik Celle, waleczny oficer 
sztabowy, który dowodził naszą pierw­
szą legią urochomioną gwardji narodowćj 
umarł skutkiem rany odniesionćj w bi­
twie pod Nuits. Obrona narodowa utra­
ciła w nim prawdziwą ozdobę armji fran- 
cuskićj.

W wycieczce jaką do miasta Bourg 
wczoraj zrobiłem, widziałem gwardzistów 
narodowych uruchomionych z departa­
mentu Ain; są to ludzie od trzydziestu 
do czterdziestu lat życia liczący, dobrze 
uzbrojeni i gotowi do ostatka walczyć.

Przed trzema miesiącami pisałem, źe 
wojna się rozpocznie, a teraz mogę po­
wiedzieć, że wojna dopiero się zaczęła, i 
źe będzie straszna i krwawa.

P. Gambetta odbył tu radę wojenną, 
potćm był na przeglądzie trzecićj legji 

marszowćj. Na zgromadzeniu dowódców 
jataljonów gwardji narodowćj zalecał im 

jedność, patryotyzm i ufność w zwycięz­
two. Ludzie, którzy władzę dziś piastują 
mają to tylko na myśli, źebcy ocalić 
ojczyznę, a następnie złożyć władzę w 
ręce narodu.

Młody minister rozwija niezrównaną 
czynność. W  sprawie zabójstwa wale­
cznego Arnauda dokonywają ciągłych 
aresztowań. Dotychczas uwięziono około 
60 osób.

Kompanja eklererów, wolnych strzel­
ców śmierci, będzie dołączona do kaidćj 
legji złoźonćj z uruchomionych narodo­
wych gwardzistów. Służba omnibusowa 
w kierunku Vars i wewnątrz miasta zu­
pełnie ustała, bo wszystkie konie wraz 

ich uprzężą zostały przez władze woj­
skowe zarekwirowane i będą obrócone 
dla artylerji.

Bordeaux 30 grudnia.
Gambetta już wrócił do Bordeaux. — 

Czwartkowa poczta balonowa przywiozła 
wiadomości o przerażających następstwach 
mrozu w Paryżu. Prócz tego dziennik 
urzędowy mieści artykuł obliczony na lu­
dność prowincji, w którym powiedziano 
że walka będzie prowadzona do ostate­
czności.

Rząd tutejszy ogłosił kilka dekretów. 
Jeden z nich nakazuje sprzedaż dwóch 
milionów ostryg znajdujących się w par­
tu Arpachon. Otrzymana ze sprzedaży 
suma, ma być obrócona na wsparcie za­
bitych i ranionych żołnierzy marynarki. 
Gambetta zapawniał, źe położenie kraju 
pod względem wojskowym jest najzupeł- 
nićj zadawalające.

Wiadomości, jakie tu doszły, donoszą, 
źe straty nieprzyjaciela w bitwie z 24-gó 
md Yvetot są daleko znaczniejsze ani­

żeli z razu sądzono. Nieprzyjaciel uwiózł

Lille 29 grudnia.
Rozmawiałem z pewną osobą, która z 

Wersalu wróciła, i która przywiozła kil­
ka ciekawych szczegółów o położeniu 
wojsk pruskich. Podług jćj zdania armja 
niemiecka, która stolicę oblega, nie jest 
tak liczna, ale dzięki wzorowćj organi­
zacji wojskowćj, jest w stanie w przecią­
gu kilku godzin na jednym punkcie zna­
komite siły zgromadzić. Oblegający są 
rozłożeni w małych oddziałach liczących 
po 10,000 żołnierzy, to jest w dywizjach 
które się łączą między sobą zapomocą 
linji telegrafacznćj. Liczne warty strzegą 
przestrzeni połoźonćj pomiędzy pojedyn 
czerni dywizjami pruskiemi. Oficerowie 
pruscy w Wersalu będący, zdają się być 
bardzo weseli, a powodem dobrego hu 
moru są wygodne kwatery, klimat wzglę 
dnie dość łagodny i huczny tryb życia. 
Z  żołnierzami jest najzupełnićj przeci­
wnie, myślą tylko O tem, jakby najprę­
dzćj do domu powrócić.

Ta sama osoba pokazywała mi ode­
zwę władz pruskich rozlepioną w Ami­
ens. Prusacy wzywają w nićj urzędników 
służby kolejowćj i telegraficznćj, — aby 
wrócili do obowiązków, jakie porzucili, 
zapewniają im regularną wypłatę ich pen 
sji i opiekę króla. Nie zdaje mi się je­
dnak, żeby te grzeczne zaprosiny, zachę­
cające do służby pod zwierzchnictwem 
praskiem, znalazły spodziewany odgłos.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Gorlice, 6 stycznia. — [T o w a r z y s tw o  za ­

l ic z k o w e ] .— Notując każdy objaw życia umy­
słowego w tutejszym powiecie, chciałbym szcze­
gólną nań zwrócić uwagę, bo w tutejszych dzi­
wnie rozbitych stosunkach wszystko co gdzie­
kolwiek jest naturalnym wypływem obowiąz­
ków, U nas musi przechodzić przez długi szereg 
starań i walki z obojętnością, zanim ujrzy 
światło dzienne.

Przed kilku miesiącami jeszcze zostały za 
twierdzone statuta stowarzyszenia zaliczkowego 
na pow. gorlicki, ale zaledwie w dniu onegdaj- 
szym przystąpiono do ukonstytuowania się za 
inicjatywą tutejszego prezesa rady pow. p. Jana 
Płockiego. D o 40-stu zgromadzonych człon­
ków reprezentujących różne stany subskrybo 
wało udziałów do 3 0 0 0  złr. W  skromnćj tćj 
sumie figuruje głównie udział przewodniczącego 
chwilowo zgromadzeniu p. Płockiego, który 
niejednokrotnie dając dowody swych dobrych 
dla publicznej sprawy chęci, nie odstąpił od 
nich i tym razem składając do funduszów obro 
towych kasy zaliczkowśj 1000  złr.

Ofiarność ta zasługująca na publiczne uzna­
nie, nie zdołała jednak oddziałać na wielu tu 
tejszych kapitalistów, którzy nie umiejąc się 
wznieść na stanowisko gorliwych popleczników  
dobra ogólnego, nie zdolni do najmniejszego 
poświęcenia nie tylko ze swych chęci — stano­
wiska i czasu, ale nawet i skromnych datków.

W  ogóle udział w stowarzyszeniu, tak zwa­
nych właścicieli większych co do liczby okazał 
się bardzo skromnym — w subskrypcjach z wy­
jątkiem małym— bardzo skąpym. Miejmy je ­
dnak nadzieję, źe w miarę rozwoju i energicz­
nego a trafnego kierunku tćj maleńkićj na po­
zór instytucji finansowćj, otworzy oczy gnu- 
śnym i znajdzie ich chojniejszymi w przyszłości.

Zgromadzenie uważając się za prawomocne 
do wyboru zarządu, powierzyło ster kasy za- 
liczkowćj trzem dyrektorom: rejentowi Znami- 
rowskiemu, sekretarzowi magistratu Ignacemu 
Muchowiczowi i p. Woj. Biechońskiemu, pod 
kierunkiem wydziału złożonego z pp. Jana P łoc­
kiego, Edwarda Miłkowskiego, Jana Kapuśnic- 
kiego, Walerego Rogawskiego, Karola Turka i 
Jana Marciszewskiego. Wliczając do tego gro­
na i trzech zastępców do wydziału księży Ża- 
bickiego i Radeckiego, oraz p. Piotra Józefa  
mamy niepłonną nadzieję, że tak skład dyrekcji 
jak wydziału przejąwszy się celem instytucji i 
zrozumiawszy jćj ducha, zyskać sobie potrafi 
uznanie nie tylko w granicach tutejszego po­
wiatu —  i ze czynności swoje z wielką korzyścią 
mianowicie dla mnićj zamożnćj ludności pro­
wadzić będzie. Na temźe zgromadzeniu nie- 
zapomniano i o wyborach do rady pow., wy­
sadzony komitet do zajęcia się wyborami ma 
wielkie przed sobą zadanie wytworzenia przy- 
szłćj rady z żywiołów intelligentnych i ży­
wszych jak to dotąd było.

Nieomieszkam wam donieść jak się z tego 
zadania wywiąże i jakićj też doczekamy się na 
tym polu zmiany.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Tydzień (Kraszewskiego) nr. 52 zawiera: 

Do czytelników Tygodnia. —  Przegląd dzien­
ników. — Korespondencje: z Rumunji, z Siecie- 
chówka, z Poznania. — Nowe książki. — JR0Z. 
maitości.— Odcinek: „Szlachta drobna na Po­
lesiu. “

Przewodnik ekonomiczny nr. i  zawiera:
Kasy oszczędności i towarzystwa zaliczkowe. IH.

Wartość pokarmowa Tuczenie cie lą t.—  
Balony jako środek komunikacji. — Rozmaite 
wiadomości. —■ Doniesienia rolnicze handlowe i 
przemysłowe.

Dzwonek nr. 1 zawiera: W  Imię Boże, 
wiersz.—  W esele włościańskie w Dąbrowej —  
Popielnice. —  Telegraf.— Wawrzyniec Gębicki. 

Rozmaitości.— Złote ziarna.
M rówka nr. 1 zawiera: Ojczym, powieść 

współczesna. —■ Z galeiji wyobraźni, wiersz. —  
Marzące pachole, wiersz. •— z  minionego tygo­
dnia.— Korespondencja z Krakowa.—^Przegląd

Muzyka.
Szkoła nr. 1 zawiera: Od redakcji.— Nauka 

poglądu w szkole ludowćj.— Czynności zarzadu 
głównego tow. pedag. — Zawiązanie się i pjer_ 
wsza konferencja kółka pedagogicznego w Ja­
nowie. — Rozmaitości.

Gwiazdka Cieszyńska nr. 1 zawiera: P u­
stelnik, szkic powieściowy. — Leon Gambetta. 
— Tunel przez Mont-Ceuis. — Gospodarstwo i 
przemysł. — Przegląd polityczny. —  Doniesie­
nia piśmiennicze. — Z Cieszyna.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Na rannych Francuzów  złożyli w admi_
nistracji K r a ju : Leon Feintuch 6 złr., od do 
mowników zebrał 1 złr. 21 c.; S. W. 2 z łr.. 
Aleksandra |łir. Kru.J 10 złr.; pani B .T . 1 *łr 'j 
X . Z. z Ukrainy 3 ruble.

Dla jeńców  francuzkich: gmina Świątniki
3 złr., Stan. Kotarba Adamczyk 3 złr., Stan. 
Cholewa 2 złr., Woj. Dziewoński 50 c., P iotr 
Dębski 50 c., Stan. Dziewoński 50 c . ; z W ie­
liczki: paleto, 2 pary spodni, kamizelka, kafta­
nik, skarpetki wełniane i czapkę.

Na wychodźców polskich we Francji:
Aleksandra hr. Kru. 10 złr.

Wczorajszy koncert  był bardzo 'liczny, 
pomimo karnawału. Co się tyczy programu i 
wykonania policzyć go możemy do rzadkich 
koncertów w naszćm mieście. Amatorowie bio­
rący w nim udział znani zaszczytnie w naszćm 
muzykalnćm świecie, wywiązali się świetni* 
z zadania; szczególnie zwróciły uwagę dwa ka­
wałki na fortepjan, których wzorowe wykona­
nie nie pozostawiało nic do życzenia. W  kon­
cercie również brał udział p. Taborowski znany 
skrzypek.

Posiedzenie izby handlowo - przemysłowćj 
przypada we środę; na porządku dziennym 
znajdujemy: 1) wybór cenzorów filji banku na­
rodowego, 2) wybór kandydatów na asesorów 
sądu handlowego w Tarnowie, 3) sprawa utwo­
rzenia sekcji rolniczćj przy izbach handlowych
4) myśl przeniesienia poczty z Izdebnika do 
Kalwarji (wniosek hr. W ład. Siemońskiego),
5) reskrypt ministerstwa wojny z ogłoszeniem  
dostaw dla armji.

W spraw ie  zbrodni popełnionćj na ś. p .
dr. Ludwiku Zeisnerze, donosi urzędowy tele­
gram Gazety lwowskiej: i e  domniemany mor­
derca Józef Bachowski przytrzymany został 
wraz z rzeczami zrabowanemi w Pleszewie w W. 
ks. Poznańskićm. N : h

W skutek silnych i przeciągłych mrozów
pojawiają się w okolicy Krakowa z g ło d n ia łe  
w ilk i.

Wypadek na kolei.— Z niewiadomych do­
tychczas powodów, wjechał wczorajszćj nocy 
pociąg osobowy nr. 1 kolei źelaznćj pomiędzy 
Przeworskiem a Jarosławiem na pociąg cięża­
rowy nr. 21, w skutek czego uszkodzoną zo­
stała maszyna pociągu osobowego i wagon sy _ 
gnałowy pociągu- ciężarowego. Podróżni po­
ciągów osobowych nr. 1 i 4 musieli się prze­
siąść do innych wagonów, i z tego powodu 
ranny wczorajszy pociąg kolei źelaznćj znacz­
nie się spóźnił. Oprócz tego nie zaszedł żaden 
wypadek.

Na Szlązku austrjackim zbierają także 
składki na rannnych Francuzów, w czćm
pośredniczy redakcja Gwiazdki Cieszyńskiej.

Komisja w ęgierska  do zbadania stanu
armji, jak się dowiadujemy, przybędzie dziś 
do Krakowa.

Karta  geologiczna zachodnich Karpat
nader szczegółowo i dokładnie wypracowana, 
wyszła niedawno w Wiedniu, jako trzecia część 
karty geologicznśj całćj monarchji austrjackiej, 
wydawanćj przez rządowy instytut geologiczny 
w Wiedniu.

Niegalicyjskie stosunki. — w  mieście g«-
bemjalnćm Kielcach i okolicy, o ile wiado­
mo, prenumerują pism polskich codziennych 
egzemplarzy 126, innych perjodycznych egz. 
546 , razem 672; czasopism niemieckich egz. 
58, rossyjskich egz. 53, francuzkich egz- 
gółem 809 egz., oprócz miejscowćj Gazety 

Kieleckiej.
Bal kostjumowy na lodzie u r z ą d z a  w  tyd* 

d n ia c h  w ie d e ń s k ie  „stowarzyszenie lu b o w n ik d w  
ś l i z g a n ia  się .“ W  kotyljonie weźmie u d z ia ł  ^-  
najlepszych łyżwiarzy.

Dziennikarz czeski Emenuel Wawra, byty
współpracownik czeskiego d z i e n n i k a  K ar°^nt 
Listy, objął o d  Nowego Roku z a w ia d y w a n ie

redakcją pisma R y isk ij Wiestnik. Pan Wawra 
przeniósł się z całą rodziną do Moskwy, a mia­
nowicie do Rygi.

W Tyrolu odkryto świeżo wielkie i boga*8 
pokłady rudy cynkowćj i ołowianćj.

P ra c a  kobiet, w zawodach do niedawno 
jeszcze samym tylko mężczyznom przyd?P" 
nych, coraz więcćj się rozwija. Wiadomo 
powszechnie o lekarkach Amerykankach > 
Angielkach; liczbę kobiet oddających się za 
wodowi lekarskiemu powiększyła pani A- 
kowa, RoBsjanka, zdawszy niedawno egzamin 
odpowiedni w Ziirichu, (w Szwajcarji). Draga 
to już z Rossjanek lekarka; pierwszą była Pa_ 
ni Susłowa — a obie były uczennicami akade- 
mji medycznćj w Petersburgu. —  Bywają już 
tu i owdzie kobiety telegrafistkami, ekspedytor- 
kami na pocztach, a nawet poczthalterkami 
za konsensem rządowym. Zatrudnienia prze­
mysłowe, handlowe, fabryczne i rzemieślnicze 
wiele zajmują kobiet za granica. U nas gdzi6 
te czynności mało są jeszcze rozwinięte, kobiety 
mało bardzo biorą w nich udziału; ale w njg_ 
których gałęziach wzrasta on coraz bardzićj 

oswaja z myślą, źe kobiety równie j n|, 
męzczyzni mogą uzdolnić się do tćj i owćj 
czynności, a doświadczenie uczy, że ją  rue g0- 
rzćj od mężczyzn wykonywają. Gazety rossyj- 
skie donoszą świeżo o kobietach pracujących 
w kancelarji prokuratora sądowego W gubernj' 
charkowskiśj; jedna z nich zarządza cała kan- 
celarją, która mimo to nie idzie gorzćj °d  
zarządzanych przez mężczyzn. (G.P.)

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 10 stycznia.— Handel zbożowy od 

nowego roku jakoś więcćj się ustal'L a ceny 
niektórych gatunków zboża nietylko źe się do­
brze utrzymują, ale się nawet podnoszą. Chęć 
kupna nietylko na miejscowe potrzeby, ale j 
na wywóz za granicę coraz większa. Na wcz0.



KRAJ z środy 11 stycznia. 8

P łacono za pszenicę 3 9 — 4 4 , iy to  25  2 7 ‘/2 
Jęczm ień 1 9 — 2 3 , ow ies 1 2 — 1 4 , groch 3 0  do 
3 3 V s. Proso 2 4 — 2 6 %  złp .

N a dzisiejszy  targ n a K l e p a r z  dow óz byt 
znaczny, ceny niektórych gatunków podniosły  
■ię cokolw iek, a w sk u tek  nadeszłych wiadom o­
ści z  targów zagraanicznych o podw yższen iu  się  
cen zadania producentów podniosły  się  5 a gdy  
spekulanci nie chcieli w ygórowanych cen płacić, 
musiano wkońcu takow e cokolw iek zn iżyć. Za­
kupiono znaczne partje na w yw óz do Prus. —  
P łacono za pszen icę 9 .7 5 — 1 1 .2 5 , żyto  G.40 
do 7, jęczm ień 5 .3 5 — 6 , ow ies 3 .5 0 — 4 , ko- 
czyna 6 6 — 7 0  w m ałym  dow ozie.

W ieliczka 5 stycznia. P szen ica  5 .1 0 , żyto  
# .0 6 , jęczm ień 2 .7 5 , owies 1 .8 0 , groch 4 .5 0 ,  
ziem niaki 1 .1 3 , siano 1 .7 0 , słom a 0 .8 0 .

B ochn ia  5 styczn ia. —  P szen ica  5 , żyto  
8 .1 5 , jęczm ień  2 .6 5 , owies 1 .6 5 , groch 4 .5 0 ,  
bób 3 .9 0 , ziem niaki 1, koniczyna 2 7 , siano
I .4 0 ,  konicz 1 .6 0 , Błoma 0 .8 5 ,  drzewo twarde
I I .5 0 ,  m iękkie 9 .5 0 , m asa okow ity 1, funt 
m asła 0 .6 0 .

O św ięcim  5 styczn ia — P szen ica  4 .9 0 ,  żyto  
3 .7 0 , jęczm ień 2 .9 0 , owies 2 .1 0 , groch 6 , bób  
4 , tatarka 2 .5 0 , proso 4 , kukurydza 4 , ziem ­
niaki 1 .2 0 , rzepak 7, koniczyna 2 3 , siano 2, 
konicz 2 .5 0 , słom a 1 .9 0 , drzewo twarde 7 .5 0 ,  
m iękkie 5 .3 0 , masa ookow ity 0 .7 0 , masa ma­
sła  1 .6 0 .

N o w y  SąCZ 53  styczn ia .—  P szen ica 4 .8 8 ,  
iy to  3 .6 8 , jęczm ień 2 .5 8 , owies 1 .8 0 , ziem ­
niaki 1 .5 0 , słom a 1 . 10 , siano 2 .10 , drzewo 
twarde 8 , m iękkie 6 , funt m asła 0 .5 2 , masa 
okow ity 0 .5 0 .

S p ra w o z d an ie  g ie łdy  w ro c ła w sk ie j.

Pszenica
bez zmiany.

86 fnt. 

2000 fnt.

biała 78-91 sgr.) wybór 
żółta 77-89 sgr.) wyżój. 

71*/j tal.

Żyto
trzym a się.

84 fnt. 
2000 fnt.

67-62 sgr. wyb. wyż. 
48'/^ tal.

Jęczmień
spokojniejszy

74 fnt. 
2000 fnt.

47-54 sgr. wyb. wyż. 
45>/i tal.

Owies
trzym a się.

60 fnt. 
2000 fnt.

29-33 sgr. wyb. droż. 
44 tal.

Groch
spokojniejszy.

90 fnt. do gotow. 72-76 sgr. 
na paszę 64-68 sgr.

Kukurydza
bez obrotu.

100 fnt. 65-66 sgr.

Konicz
stałe.

100 fnt. biały 16-22Ya wybór 
czer. 14-18'/2 wyż.

Rzepak
spokojniejszy.

160 fnt. 
brutto.

duży 255-270 sgr. 
m ały 258-274 sgr,

Olej
wy iaze.

100 fot. 145/n  tal.

Spirytus
bez zajęcia.

za 100 kw. 
po80“/0Tr.

143/« tal. list. 
l i 1/* tal. got.

Wiadomości z teatru wojny.
Obrona Paryża.

X C I I I .

Bitwy między przednią strażą 
Chanzego, a częścią armji, Frydery­
ka Karola odbyły się między Ven- 
dóme a Montoire.

Walczono w dwóch miejscach.— 
Jenerał Jouffroy ustąpił z Montoire, 
natomiast jenerał Curten postąpił 
zwycięsko za poprzednie stanowiska 
swoje aż do St. Armand. Główne 
siły jenerała Chanzy stoją za bartą 
ocierając się głównie o Le Mans. 
Jeśli się wysuniętym przednim stra­
żom swoim każe w ogniu cofać przed 
następującemi na nie wojskami ki. 
Fryderyka Karola, to pewno na to 
tylko, żeby przyjmując bój ciągle 
w mocnych stanowiskach przerze­
dzić je, jak pod Meung i Marchoire 
przed główną rozprawą, która do 
piero nad brzegami Sarty nastąpić 
powinna. Przy dzisiejszym systemie 
ogniowego boju, ciągłe ostrzeliwa­
nie atakującego nieprzyjaciela z za­
krytych stanowisk, które ustępujące  
wojska po drodze kolejno zajmo­

wać . mogą, zadaje uciekającemu nie­
przyjacielowi tak dotkliwe straty że 
dobrze wykonany odwrót oddziałów 
przedniej straży od Montoire do 
Le Mans może sprowadzić tyle strat 
pruskich, — co przez nich przegrana 
walna bitwa. Chodzi przedewszyst- 
kiem o zyskanie czasu dla marszów 
nakazanych Bourbakiemu, których 
rzeczywiste zamiary dopiero w chwili 
przybranego stanowczego kierunku 
zupełnie wyjaśnić się mogą.

Ogłoszony publicznie rozkaz Gam- 
betty maszerowania do Nancy, mo­
że być puszczonym tylko na złu­
dzenie, a późnićj dopiero się poka 
że, czy się zwróci nagle za Ren — 
czy na Chalons sur Marne i Rheims, 
gdzieśmy go już od dawna widzieć 
pragnęli czy też inną drogą na Pa­
ryż. Przedwczesne odgrażanie się 
właściwie zamierzonemi marszami, 
mogłoby ściągnąć wojska Frydery­
ka Karola w miejsca gdzie się ich 
nie pragnie. Obecnie zdaje się być 
pożądaną rzeczą, żeby się ks. Ka­
rol jak najgłębiej ku wojskom Chan­
zego zapuszczał, do czego się też 
zabrał w obecnej chwili.

Ostrzeliwanie fortów paryzkich 
jest tylko na efekt wyrachowane, 
jaki ma wywrzeć w rozmaitych kie­
runkach. Bezskuteczność tćj strzela­
niny wykażą najlepićj liczby. Z Meu- 
don do Vanvres jest 6000 kroków, 
do Issy 6500, do Montrouge 8000. 
Z Noisy le Grand do Nogent 8000, 
do Rośny 10,000. Z Monfermeil do 
Rośny 8000. — Na taką odległość 
można tylko razić ludzi, ale murów 
się nie rozbija. Do tego trzeba się 
podsunąć aproszami na 600 kroków, 
a o tem wcale myśleć nie mogą.

Bez strat francuzkich jednak obyć 
się nie mogło, a to z następujących 
przyczyn: Oprócz dział w zamasko 
wanych łożach, Francuzi mieli je­
szcze ustawione działa marynarki na 
platformach krenelowanych, które 
im służyły do dalekiego ostrzeliwa­
nia terenu w czasie wycieczek. 1 e 
działa musieli teraz pościągać i przy- 
tem mogli natracić dużo artylerzy- 
stów. Zdaje się, że dla oszczędzenia 
sobie wybornych artylerzystów ma­
rynarskich, używali do tego artyle­
rzystów gwardji narodowej. Raporta 
z Paryża unoszą się nad ich odwa­
gą, którą Trochu osobiście podzi­
wiał w Rośny. Straty te ponowią 
się przy ponownem zataczaniu tych 
dział, skoro nowa wycieczka zosta­
nie postanowioną.

Dziś forty ledwo raczą odpowia­
dać i tylko do ukazujących się tu 
i ówdzie asekuracji bateryjnych 
strzelają. Chowają swą amunicje na 
wspieranie wycieczek, pozwalając 
się Prusakom wystrzelać, którzy 
zbyt wielkiego zapasu amunicji nie 
mają. _ W kazamatach ludzi ranie
nie mogą.

Wiadomość z B e r n a  o nowem 
zwycięztwie Faidherba potrzebuje 
potwierdzenia. Nabiera jednak pra­
wdopodobieństwa przez szczegół do­
dany o postępowaniu wojsk fran­
cuzkich p r a w e m  s k r z y d ł e m  na­
pr zód .  Podług wyjaśnień danych 
wczoraj na tem miejscu, tylko w ten 
sposób można było brać Bapaume. 
Jeśli więc wieść o wzięciu 3000 
niewolnika się potwierdzi, to tylko 
stać się to mogło skutkiem oskrzy­
dlenia miasta Bapaume przez nagłe 
wysunięcie prawego skrzydła na 
trakt z Bapaume do Amiens pro 
wadzący. — Jak wiadomo, tylko 
śm eg  g łęb o k i przeszkodził Francu­

zom w tym zamiarze, a 7 b. m. by­
ła już we Francji odwilż przy 8 
stopniach ciepła, podług doniesień 
z Wersalu. — Wieczorne telegramy 
powinny już wyjaśnić tę sprawę.

R a p o rta  z g łó w n ej k w a te ry  p rusk ie j.
W e r s a l  27 grudnia.

A ż  do 24 grudnia musiała główna kwa­
tera spodziewać się ponowienia wycieczek 
z d. 21 i 22 bm. Opowiadania Francuzów, 
pojmanych w niewolę w d. 21 grudnia 
pod le Bourget i w d. 22gim pod Maison 
Blanche, zgadzały się w tóm, że kroki 
nienrzyiacielskie dwóch ostatnich dni byłynieprzyjacielskie awocn ostatmen dni były 
jedynie fausses attaques, a zatóm tylko po 
zorne. podczas kiedy właściwa wycieczkazorne, podczas kiedy 
w większych masach ma dopiero nastą­
pić. Do gadanin tych małoby przywięzy 
wano znaczenia, gdyby im nie nadawały 
pewne środki nieprzyjaciela wyższego 
stopnia prawdopodobieństwa.

Nasamprzód utrzymywali obrońcy Pa­
ryża d. 23go przez cały dzień silne bom­
bardowanie z kilku fortów, prócz tego 
pozostawili na stronie wschodniój, gdzie 
ostatnia wycieczka wykonaną została, 
większe masy wojska, które szacować 
było można na kilka brygad, po za for­
tyfikacjami, co się zdawało wskazywać 
na zamiar nowćj akcji. Dopiero po po­
łudniu d. 23 grudnia doniesiono, że owe 
wojska rozpoczęły odwrót do wewnętrz­
nych fortyfikacji Paryża. Przez to epi­
zod wycieczki d. 21 grudnia zakończony 
został. Różni się ona o tyle od dawniej­
szych walk pod Paryżem, że dotąd roz­
strzygała piechota, podczas kiedy tym 
razem do rozstrzygnięcia głównie artyle- 
rja się przyczyniła. Ciekawóm jest, jak 
właśnie fakt ten w Paryżu osadzono. — 
Szybki i intenzywny ogień działowy z wa 
równi paryzkich, o skutkach którego zda­
ją się jeszcze zawsze łudzić w obozie 
nieprzyjacielskim, wywołał u Paryźan jak 
najprzesadzeńsze pojęcia o doskonałości 
ich artylerji. Notre artillerie estformidable, 
jest to frazes, który się ciągle powtarza 
w listach balonowych.

Prasa ze swój strony czyni co może, 
ażeby utwierdzić publiczność w tóm za­
ufaniu. I tak powiada jedna z gazet ba­
lonowych, która przez schwycenie balo- 
na pod Wetzlar dostała się do głównych 
kwater, Lettre Journal, w małóm commu- 
niquć p. t.: „Nasze armatyu dosłownie 
co następuje: „Przewaga naszój artylerji 
nad pruską jest obecnie faktem. Ostatnie 
walki przed inurami Paryża dostarczyły 
pod tym względem niezbitych dowodów 
Nasze strzały dosięgnęły nieprzyjaciela, 
lego natomiast strzały padały na 1500 
kroków przed linjami naszemi.u

Po takich wywodach trudno będzie za 
pewne organom opinji publicznój w Pa- 
ryźu> jeżeli po prostu nie chcą kłamać, 
pogodzić się z faktem, że francuzka bry­
gada, która miała wziąć szturmem le Bour­
get, natychmiast się cofnąć musiała, skoro
tylko artylerja korpusu gwardji przybyła 
na pomoc kilku kompanjom z pułków
Elżbiety i Augusty, i Francuzom naza 
jutrz, kiedy uderzyli na Sasów, nie pozo­
stało nawet tyle czasu, ażeby rozwinąć 
swoje linje, kiedy ogień baterji wirtem- 
berskich pod Noisy z skrzydła zaczął ich 
dosięgać. Francuzkie wojska, użyte do 
wycieczki, należały i tym razem do wojsk 
jenerała Ducrot’a, gdyż te tworzą obecnie 
właściwą armją operacyjną, zadaniem woj­
ska jenerała Vinoy jest obrona fortów i 
wału opasującego, a  a r m j a  jenerała T h o -  
mas’a złożona prawie wyłącznie z gwar­
dji narodowych, pełni służbę wewnątrz 
miasta.

O stanie francuzkiój armji południowój 
podają niemieccy oficerowie, którzy obe­
cnymi byli tak najświeższym operacjom 
na Orleans, jak na Vendome, najsmutniej­
szy obraz. Mianowicie rząd w Tours, za
nim do większych koncentracji nad Loarą

• • -  ,b  ’przyszło, nic nie uczynił, ażeby zabezpie 
czyć regularne dostarczanie żywności. Jeń­
ców źle żywiono, ranni, których bez po­
mocy natrafiono, po części bez żywności 
wszelkiój i pozostawieni z ranami wpły­
wom powietrza; ztąd wybuchnęły najgor­
sze zarazy, mianowicie gangreny, pomię­
dzy niemi na wielką skalę.

Nędza zresztą nietylko francuzkich żoł­
nierzy dotyka, ale nadto w niemniejszym 
stopniu ludność cywilną. W  tych okoli­
cach, z których francuzkie armje cofnąć 
się musiały, zabrały jeszcze w ostatniój 
chwili wszystko ze sobą, co posłużyć mo­
że do pożywienia. Nad głównemi trakta­

mi, jak n. p. pomiędzy Artenay i Orlea-
nem, rzeczy w skutek tego doszły od 2—3 
tygodni tak daleko, że niemieckie inten- 
dentury musiały na siebie przyjąć zaopa
trywanie pozostałćj ludności w żywność, 
rd]gdyż mieszkańcy ci bez podobnój zapo- 
możki wystawieniby byli na nieuchronną 
śmierć głodową. Podobne zjawiska obja­
wiają się w obwodach pomiędzy Chateau- 
dun a Vendome, odnośnie Tours

Wyraźniój jeszcze niż wszelkie opisy 
irzedstawić to zdołają, wykazuje się nę- 

ib
pi
dza z rozmaitych zabranych listów fran 
cuzkichu.

Wiadomości telegraficzne.
B erlin  9 stycznia. Pruska kolej wscho 

dnia nie będzie przyjmować żadnych to 
warów przez trzy tygodnie, a to z po 
wodów licznych transportów wojska i a- 
municji na teatr wojny.

Instrukcje dotyczące konferencji, które 
otrzymał hr. Bernstorff w Londynie, mają 
być udzielone gabinetowi austrjackiemu 
z polecenia kanclerza związku północno- 
ni endeckiego.

Zapewniają w kołach wpływowych, że 
poseł pruski w Londynie hr. Bernstorff 
otrzymał polecenie nieunikania dyskusji
nad propozycjami pokojowemi, gdyby ta 

racji h
nione zostały. Hrabia Bernstorff otrzy-
kowe na konferencji londyńskićj uczy-

mał nadto, jak utrzymują, polecenie wprost 
z Wersalu, ażeby zwrócił szczególną uwa­
gę na propozycje pokojowe ze strony 
Austrji, z powodu że zamiary hr. Beusta 
nie są obce hr. Bismarkowi. (!)

Seydel, nadburmistrz miasta Berlina, 
ma zostać podobno ministrem oświecenia 
w miejsce Miihlera.

M arsy lja  9 stycz. EgalitS zawiera pi­
smo do króla pruskiego od Niemców za­
mieszkałych w Marsylji, wyrażające obu­
rzenie z powodu strasznego charakteru, 
jaki przybrała obecna wojna; potępiające 
barbarzyństwa, które bezczeszczą imię 
Niemców, i żądające zakończenia nie 
szczęsnój wojny, która wywołała tyle prze­
kleństw.

B ru k se la  9 stycz. Rząd w Paryżu na­
kazał powtórne poszukiwanie żywności 
w mieście. Utrzymują, że kramarze po­
siadają większe zapasy żywności, niż zra­
zu podali.

Londyn 9 stycz. Observer donosi, że 
konferencja zbierze się z pewnością przed 
końcem stycznia i że odmowa Juliusza 
Favra udziału w konferencji londyńskićj 
nie jest stanowczą.

A gram  9 stycz. Po odczytaniu królew­
skiego reskryptu przez bana bar. Raucha 
został sejm zamknięty.

M adryt 9 stycznia. W  Baza (w  pro­
wincji Granady) zaszły republikańskie 
rozruchy. Rokoszanie udali się w głąb 
kraju.

Przegląd polityczny.
[Nota hr. B eu sta  do hr. W im pffena  

rBw B erlin ie , z d odatku  do k s ię g i  czer- 
wonój.J

W i e d e ń  5 grudnia 1870.
Już przed niejakim czasem przygoto 

wał mnie pan ambasador pruski na do 
niesienie, które wkrótce udzielić ma cesar­
sko-królewskiemu rządowi ze względu na
przyszłe ukonstytuowanie się Niemiec. - 
J e n .  ". Schweinitz zapowiedział mi, że temu 
doniesieniu m a towarzyszyć wyrażenie 
ży c z e n ia  i n a d zie ję  jego rząd u , ż e  s to su ­
n ek  nowo u k sz ta łto w a n y ch  N iem iec  do 
austrjacko-węgierskiój monarchji b ęd zie  
miał zupełnie ten charakter szczerój i
trwałój przyjaźni, który odpowiada nie­

sien i ~tylko usposobieniu Prus, ale i wspomnie­
niom niemieckiój przeszłości.

O tóm tymczasowóm doniesieniu refe­
rowałem natychmiast jego ces. król. ap. 
mości. Z najwyższego upoważnienia i w 
zgodzie z zapatrywniami rady ministrów, 
odpowiedziałem następnie hr. Schweinitz, że 
rząd austro - węgierski przyjmie oświad­
czenie Prus tak życzliwie, jak Prusy so­
bie tylko życzyć mogą. Powiedziałem, że 
nie mamy z naszój strony zamiaru logice 
wielkich * wypadków, które naczelnictwo 
związku niemieckiego oddały koronie pru- 
skiój, przeciwstawiać prawo traktatu prag- 
skiego, że przeciwnie nasze oświadczenie 
dowiedzie, że przyjmujemy oświadczenia 
przyjaźni ze strony Prus i zjednoczonych 
pod ich kierunkiem Niemiec chętnie i 
bez żadnych zastrzeżeń, że będziemy tyl-
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KRAKOW 10 stycznia.
złr. ’ir. a.

Listy zastaw ns.

L isty  sast. gal. 4*/« bez kup. 71 76 70 76
.....................6#/ « .................. 78 50 77 50
,  ,  ,  bank. hip. 6% 87 — 86 -

„ ,  b a n k .w ł.6 % 86 60 85 50

Akcjs kolei.
Akcje gal. kol. K arola Lud. 243 — 241 —

„ b .  lwows.-czer. 191 — 189 —

Akcje bankńw.
Akcje banku krakowskiego

z w płatą 80 złr. --------1 --------
Akqje hauku gal. hipotecz. -------- --------

O b lig ac je .
Obligacje indemniz. galicyj. 73 76 72 75

b Poż. głod. galic. ___  — ___  ___

R sssyjskis prenye z r. 1864 — — — —
B » z r. 1866 -------- --------

Waluty.

Srebro poi. »*• 111 100 *łr. ___  ___ _ _
„ nowe obr. 100 złr. -------- ___  ___

Banku. poi. 100 słr ............. -------- --------
Ruble ros. za 100 i “r" 166 75 166 75
T alary  pr. za 100 tal- • • 184 60 182 50

123 — 121 —
D ukat ważny ...................... 6 88 6 78

Napoleon d’o r .............  • •
Półimperjały rossyjskia

WIEDEŃ, 8 stycznia.

Dług państw a: R enta 6°/o
„ w s re b rze  &°/o
„ wal. austr. splae. 6®/o 

Losy pożycz, z r. 1839..
.  .  ,  1854 4%
* na 500 1860 6%
„ na 100 1860 6%
,  na 100 1864..

Com o..................................
Oblig. ind. gal 5%

* „ buków 6%
Galie, pożycz, głodowa 7°/„

Akcje bankowe:

Anglo-austr. za 100 złr.
Anglo-węgierskie..............
Austr. k re d y to w e ............
K redyt, handl. przem ysł..
Dyskontowy austr............
F ranco austr......................
Krakowski band. p rz em .. 
Galicyjski k ra jo w y . . . .  
N arodow y....................... .

złr. w. a.
10 - 9 80

66 60 66 40
57 50 67 40

253 — 252 —

89 75 88 75

94 50 94 30

107 50 106 75

116 76 116 50
_ — — —

73 — 72 75

71 50 71 —
----- ——

195 50 195 —
78 60 78 -

231 — 229 -
249 70 249 50

87 50 86 60
97 25 97 —
------ --

737 — 736 —

Akcje kolei:

AlfSld F iu m e .......................
Czeska zach. na  200 złr

„ północ. „ 150 „
E lżb ie ty  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
K ar. Ludw ika „ 200 „
Koszyc. Bogum. 170 -
Lwow.-Czerń, na  200 „
Północn. zach. austr.........
R u d o lfa  na  200 złr.
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (600 fr.)
T heissbahn ...........................
T ra m w a y ............................
Południowa n a  500 f r . ! !! 
W ęgier, półn. wsch. 200 złr 

„ wschodnia 200 „

Akcje przem. i Listy z a s t:
gorysławskie naft. 2 0 0  złr. 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 50/ 
Bisty zast. galicyjskie 40/,

* " » 59/(
,  -  B anku Hyp. 6°/,
„ * Bank. W łoś. 6%
_ Bank. naród. M. K. 50 / 
„ „ ,  W . A. 50/°
r  zast. węgierskie 5>/j0/(

Obiigi pierwszeństwa:
■U0\ei czesk.półn. 300 8 . «/.

„ zachód. 300 „ 50 / 
" Cesarz. E lżb iety  6°/, 

^ . w s n l O O  zł. w. a. 50/

Bli-emi869r ”Eli* 5°AJ

żądają płacą
złr.

169 — 
242 — 
125 25 
216 76 
2075—
190 — 
241 —

92 75
191 — 
196 60 
162 
166 25 
381 
226 50
170 — 
182 50 
158 50
87 —

168 60 
241 — 
124 60 
216 25 
2070
189 60 
240 60

92 25
190 
196 — 
161 50 
166 75 
380 
226 — 
169 60 
182 40 
158

86 50

107 
71 50 
78 60 
87 — 
86 50 
98 20 
93 60

92 75 
92 60

106 60 
71 
78 — 
86 
86  —  

97 90 
93 26

92 25

93 25! 
92 76j 
99 25|

93 
91 75 
98 76

Kol. Ferd. za lOOz.MK.6% 
n WA. 5°/o

*  » r (sr. pł.) 6°/0
n K arola Ludw ika na

300 złr. 6°/,
,  „ * 2 emisja
n Lwow.-Czem.-Jassy 
I. emisja na 300 złr. 5°/o 79 
n -  n b  5%  00
i n -  * „ 5%

* Rudolfa na 300 złr. 6%  
s Siedmiogr. 200 „ 6%

R ząd o w a na  500 fr.
„ I I . emis. „ „

P o łu d n io w a .........................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 6°/o
Bony 1870 za 74 „ 5°/o

„ 1875 „ 76 „ 5%
„ 1877 .  78 „ 6%

Losy prywatne:
Kredytowe na 100 fl. wa,
C lary    40 „ mk.
Żeglugi n a  D unaju 100 „
Keglewicza na 10 „
B u d y  na 40 fl. wa.
P a l f y   na 40 „
Rudolfa . . .  „ 10 „
S a l m   „ 40 „
St. Genois „ 40 „ 
Stanisławów. „ 20 „ 
T r y e s tu . . . .  „ 100 „ 
W ald ste in .. „ 20 „ 
W indischgratz. 20 „

mk.
wa.
mk.
mk.
wa.
mk.

W eksle:
Augsbrg. za 100 fl. u iem 4 '/J l0 3  60|103 45

żądają p łacą
złr. w. a.

91 — 
88 

104 25

102 25 
99 25

88 60 
87 — 
90 25 
87 70 

135 25 
133 
114 
89 25

233 —

90 60 
87 50 

104 —

102 —  

99

78 50
88 25
86 75
89 76
87 40 

134 75 
132 50 
113 75

89 
235 
232 60

160 — 1159 —
34 -  
96 — 1 
16 —
29 —
26 50 
16 50!
43 — j
30 —
2 6 .— I 

122 
20
22 — 1 20

33 
95 — 
15 — 
28 — 
25 50 
15 50 
42
29 
24 

— 1117 
— ! 18

Berlin za 100 t. 5 skontq 
F rankf. za 100 fl. 4 „ 
Ham brg 100m ark4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3*/2 „ 
Paryż za 100 fr. 2*/j „ 

Monety:
D ukaty w ażne................
N ap o leo n y ......................
Srebro................................

LWOW, 3 stycznia. 
Indemn. galicyjska 6%  

n  buków . . .  6%
Listy zastaw ne 4%

/  „ • . . . .  60/l 
L .”zast. banku hip. 6°/o 

„ „ włościan 6%
Pożyczka głodowa 7%
D ukat w ażny...............
Napoleon d’o r................
Półim perjał ros............
Rubel srebr...................

„ papierow y.........
T alar p r u s k i ................
Srebro ..........................
WARSZAWA, 7 styczn 
Listy zast. serji 1 . .  4%

- - " 2” 4° ^  „ zastawne z r. 1869
„ likw idacyjne.. 4%

Poż. lot. z 1864 .. 5%
„ z r. 1866 .. 5%  

Akcje kol. warsz.-wied.
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresf
„ „ łódzkie . . . .

W eksle naW ied. za  150 z.

żądają p łacą
złr. w. a.

103 66 
91 40 

124 —

103 50 
91 40 

123 87

5 85 5 84 
9 94 9 93 

121 50 121 50

72 75

71
77
85
86 

100
5
9

10
1
1
1

123
Rs.
91
89
87
73

148
145

69

94 95

72 25

70 45 
77 25 
85 15 
85 50

5 83 
9 88 

10  —  

1 90 
1 56 
1 82 

121 75
Rs. k.

88 77 
87 40 
73 25

68 75

94 72

ko pamiętać o historycznym z nimi związku 
i że nasze najlepsze życzenia towarzy 
szyć będą Niemcom w nowój postaci i 
każdą sposobność porozumienia się z ni­
mi będziemy z serdeczną skwapliwością 
przyjmować.

Królewsko - pruskiemu rządowi musiał 
p. Schweinitz o tóm donieść. Gdy jednak 
wczoraj widziałem pana ambasadora, nie 
był on jeszcze w posiadaniu oczekiwane­
go polecenia i oświadczył mi na zapyta­
nie w tym względzie, że nowa konstytu
cja musi przedewszystkióm przejść przez 
obrady rozmaitych do tego uprawnionych 
czynników, zanim się okaże jako wykoń­
czone dzieło.

To oświadczenie wprowadziło mnie na 
myśl, że istnieje zamiar przedłożenia nam 
dokumentów, na których nowy związek 
polegać będzie, przy wspomnianóm 0 - 
świadczeniu. Nie przypuszczałem tego 
przedtóm i rzeczywiście muszę oświad­
czyć moje zdanie, że ponieważ nie ma­
my pretensji do trutynowania nowych 
traktatów związkowych, więcój odpowia­
da naszemu stanowisku, abyśmy wcale 
nie mieli doniesienia o tóm, coby albo 
nie miało celu, lub tóż musiałoby być 
uwaźanóm jako żądanie gruntownego tru- 
tynowania i coby mnie w ostatnim razie 
mogło zawikłać w rozprawy lub sprowa­
dzić zarzut opuszczenia.

Będzie to dla nas łatwiój i odpowie- 
dniój celowi, jeżeli uchronimy się od tych 
alternatyw i jeżeli Prusy, zawiadamiając 
nas wogóle o fakcie zawarcia konstytu- 
cyjnych układów i ustalonój przez to 
prerogatywie; podniosą przytóm więcój 
te punkta, które im się nasuwać mogą 
na ich nowóm stanowisku, odnośnie do 
Austro-Węgier na polu ogólnój europej- 
skiój polityki. Wtedy bez przeszkód co 
do wewnętrznych niemieckich kwestji
możemy tóm swobodnići oświadczyć się 
co do naszych przyszłych stosunków
do kierującego Niemcami mocarstwa we­
dług wyżój wspomnianego, przyjaznego 
usposobienia. W ten sposób wyraziłem 
się wczoraj wobec król. posła co do za­
mierzonego krokn. Zawiadamiając o tóm 
waszą ekscelencję do osobistój wiadomo­
ści i do pańskich p o u f n y c h  relacji, 
powtarzam panu i t. d.

Dziś rozpoczynają się w Peszcie dalsze 
irady delegacyjne. 1 _ 

zmiana w usposobieniu Niemców delega-
cyjnych. Przygotowywali 
sta, grozili odpisaniami z budżetu, lecz

'ymczasem zaszła 
Tiemców 
ataki na p. Beu-

p. Beust ogłosił w porę kilka dokumen­
tów prusko-austrjackich, które zdaje się 
burzę z tój strony zażegnają. Podajemy 
wyżój jednę z wspomnianych już wczoraj 
not, zawartych w dodatku do c z e r w o -
nój  k s i ę g i ,  który nas dziś doszedł.

powodu spóźnienia się lwowskiój ko­
lei, otrzymaliśmy dziś dopiero sprawo­
zdanie z zgromadzenia lwowskiego w spra­
wie o b r o n y  k r a j o w ó j .  Przypomina­
my na czele dziennika, cośmy dawniój 
przed sejmem w tój mierze pisali.

Na placu boju walka znów się ożywiła 
od strony armji loarskiój i zyskaliśmy na­
reszcie pewność, że Bourbaki poruszył 
się rzeczywiście na wschód przeciw Wer 
derowi.

Wiadomości balonowe paryzkie mówią 
o niezadowoleniu ludu z meczynnośei je ­
nerała Trochu. Obawiają się, aby tam nie
przyszło do nowych zaburzeń mogących

na serjo skompromitowa obionę sto- 

'rusy podobno miały dać instrukcję
licy.

Prusy potto bno miały 
swemu posłowi w Londynie, aby w da­
n ym  razie , g d y b y  k w estja  p o k o ju  z F ran  
cją  zo sta ła  p o d n ie s io n ą  n a  k o n feren cji 
n ie  o d rzu ca ł n ad  n ią  d ysk u sji.

Jakkolwiek doniesienie to wydaje nam 
się wątpliwe, być jednak może, że ta spra­
wa w Londynie podniesioną zostanie, tóm 
bardziój, że lud angielski w licznych mi­
tyngach zaczyna się domagać interwencji 
swego rządu na korzyść Francji i w tym 
celu zamierza demokracja londyńska urzą­
dzić w najbliższym czasie kolosalne de­
monstracje.

Z Drezna donoszą o nowych nieporo­
zumieniach, które zaszły między saskim 
następcą tronu, a królem pruskim. Kor­
pus saski w ostatnich czasach tyle ucier­
piał, że nie dziwilibyśmy się bynajmniój 
tym nieporozumieniom.

o gabinecie Lasser są bezzasadne. — 
Pozytywny zakaz wywozu broni zo­
stanie zmieniony o tyle, ie broń przez 
Węgry na Wschód wywozić będzie 
dozwolone.

Bordeaux 10 stycznia. Świeżo zor­
ganizowane wojska w sile 50,000 
z południa Francji wyruszyły wła­
śnie na teatr wojny.

Berlin 10 stycznia. Kwestja wstą­
pienia Luxemburgu do niemieckiego 
związku zajmuje już dyplomacją — 
lecz na konferencje w Londynie — 
jeżeli w ogóle przyjdą do skutku — 
sprawa ta nie będzie jeszcze doj­
rzałą.

Londyn 10 stycznia. Reprezentanci
mocarstw' nie zostali jeszcze wcale 
zawiadomieni, że konferencje jutro 
się rozpoczną. Dalsze odroczenie jest 
prawdopodobne.

W ersal 9 stycznia. Król do królowój-
Fryderyk Karol posuwa się jeszcze cią-
gle zwyciezko na Le Maus. Na północy 
spokój od 5 stycznia. Tutaj trwa dalćj 
pomyślne ostrzeliwanie. W warowni Van- 
vre zapaliliśmy koszary.

W ersal 9 stycznia rano. Kolumny na­
sze posuwające się przeciw Chanzemu, do­
szły 7go wśród walk po części nader za­
ciętych do Nogent le Rotrou, Sarge, Sa- 
vigny i La Chartró. Ogień pod Paryżem 
był 8go żywy i skuteczny. Zapaliliśmy 
koszary warowni Montrouge. Stwierdzo­
no, że już 5go padło kilka granatów aż 
do ogrodu luksemburskiego. Według fran 
cuzkich raportów wynosiły straty armji 
północnój w bitwach 2 i 3 stycznia prze­
ciw jen. Goeben około 4,000 ludzi, stra­
ty nasze podano na 9,000. Naprzeciw tym 
podaniom, stwierdzają dziś nadeszłe ra­
porta I armji nasze straty w wymienio­
nych walkach: 11 oficerów, 117 żołnie­
rzy zabitych, 35 oficerów, 667 żołnierzy 
rannych i 236 zagubionych. (Zapalenie 
koszar, które są kryte ziemią jest niemo­
żliwa, mogą to być co najwięcój baraki 
jakieś zewnętrzne— patrz Obronę Paryża. 
Red.).

B re isach  1 0  s ty c z n ia  (te le g r a m  p r u sk i)-  
W  nocy z dnia 7go na 8my bm. przypu­
sz c z o n o  sz tu rm  n a  D o n io u t in  n a  p o łu -szczono szturm na Donjoutin na połu­
dnie od Belfortu. —  Szczególnie odzna­
czył się bataljon Szneidemtthl pod kapi­
tanem Maustem. Wzięto w niewolę 2 
sztabowych, 16 oficerów i 700 żołn., (?) 
nadto zadano nieprzyjacielowi klęski. —  
Z naszój strony 1 oficer, 23 żołnierzy 
zginęło, 65 rannych.

Waj m a r 9 stycz. (W. książę do żony.) 
44ta brygada stoczyła 6go zaciętą walkę
przy La Fourche. Pułk 94 zdobył wieś, 
wziął 3 działa. Padło 2 oficerów, 9 żołn., 
1 feldwebel i 25 żołn. rannych. Pułk 94 
obsadził 8go Nogent le Rotrou.

F ra n k fu r t  10 stycznia. Na prośbę mia­
sta, żeby król tutaj cesarską koronację 
odbył, odpowiedziano, że to jeszcze bar­
dzo daleka sprawa.

Ostatnie Telegramy.
Wiedeń 10 stycznia. Według urzę­

dowych doniesień jest położenie Pru­
saków we Francji nader uciążliwe 
i coraz więcój zagrożone. Cesarz 
wyjechał do Pesztu. Na wczorajszój 
naradzie nie było wcale mowy o 
przedlitawskiem przesileniu. Wieści

K ursa. Wi e d e ń  10 stycznia g. 2 m .—- 
5% zjednocz dług państwa 57.15.— 5% 
zjednocz, dług państwa w srebrze 66.35.— 
Losy z 1860 r. 94.20. — Akcje banku 
737.— . —  Akcje kredytowe 247.50. — 
Londyn 124.25.— Srebro 121.50.— Dukat 
5.85.—  Lombardy 182.10. — Losy z roku 
1 8 6 4  11 0 .2 5 . — Akcje franko-austijackie 
07.— .— Napoleony 9 .9 4  </2. — Akcje kolei 
galic. K a ro la  Ludwika 2 4 1 . -  — Ak'-je
kolei lwow’sko-czemiow. 1 9 0 .— . —  Akcje 
kolei półn. wschodniój 157.75. — Akcje 
banku związków. (Vereinsbank > 94.25.— 
Akcje banku jeneraln. 88.50. Renta 
w srebrze .—. —  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie <2.30. — Akcje banku wjett 
dla obrotu ogólnego 127.50. — Akcj* 
anglo-banku 194.— . — Akcje kolei rząd 
379.50. Akcje kolei siedmiogrodzkiój 
166.25. —  Akcje kol. Rudolfa 161 .75 .-  
Akcje kolei pardubickiój 168.50. — A kcje 
kolei północ. 207.— Tramway 169.30.— 
Akcje banku budowy 58.40. — Akcje 
kolei wschodniój 86.50. —  Akcje kol® 
alfóldzkićj 168.75. — Akcje banku angło- 
węgierskiego 78.50.

Usposobienie g iełd y: ciche.

R edaktor odpow iedzialny: Alfred Szczepańeki- 

W ydaw ca: dr. Ludw ik Gumplowica.

(3XT adesłane.)
Kuracja w szelkich chorób bez m edycyny i bez kosztów  za pom ocą delikatnej R evale.dk  

du Barry z L ondynu, która tak u dorosłych, ja k o te i i dzieci oszczędza  5 0  razy t y le . < 
kosztują lekarstwa.

7 2 ,0 0 0  kuracji chorób żołądka, n e m ó w , brzucha, piersi, p łu c, gardła, krtani, gróczołó 
nerek ip ę c h e r z a , na co na żądanie przeseła  się kop ie  św iadectw  bezp łatn ie  i franco.

(K uracja  N r. 64,210). N e a p 0 l 17 kwietnia 1862 .
szan ow n y  P anie! W sk u tek  choroby wątroby od siedm iu lat byłem  w okropnym  stan 

ciągłego chudniem a i różnych cierpień. N ie  by łem  w stanie ani czytać, ani pisać; nerwy 
calem  cie le  drżały mi bezustannie; z łe  trawienie, c iąg ła  bezsenność i irytacje nerwowe n 
dały mi ani chw ili spokoju. P rzy  tćm byłem  w najw yższym  stopniu m elancboliczny. W ie  
lekarzy probow ało nadarem nie sztuki swój bez najm niejszój dla m nie ulgi. W  rozpaczy uci 

em 0 anskićj R evalesciery , a po trzechm iesięcznćm  używaniu tć jie , dziękuję Pm
Bogu. K evalesciera zasługuje na najw yższą pochw ałę, w róciła mi ona zdrowie i um ożliw iła t  
zajęcie napowrot sw ego stanow iska społecznego.

Z szczerśm  podziękow aniem  i najw iększym  szacunkiem :
IVtarqula de B retran.

W  puszkach zawierających 1L  ft. 1 złr. 5 0  kr., 1 funt 2 złr. 50  kr., 2 ft. 4  złr. 5 0  ki
5 ft. 1 0  z łr ., 12  ft. 2 0  złr., 2 4  f t  3 6  złr.

Revalescifere Chocolatfee w  tabliczkach na 12  filiżanek 1 złr. 5 0  kr., na 2 4  filiżanc 
2 złr. 5 0  kr., na 4 8  filiżanek 4  złr. 5 0  kr.; w  proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 5 0  kr., na 2
filiżanek 2 złr. 5 0  kr., na 4 8  filiżanek 4 złr. 5 0  kr., na 1 2 0  filiżanek 1 0  złr. 2 8 8  filiżanc
2 0  złr., 5 7 6  filiżanek 36  złr.

Sprow adzić m ożna gdziekolw iekbądź za przekazem  pocztow ym  p r z e z : Barry du Ban  
et comp. w  W iedniu W allfischgasse 8 ; w P eszc ie  T órok; w Pradze J  Furst; w B em  
F . Eder; w e Lw ow ie R otlender; w C zem iow cach Schnirch, A ugustynow icz; w Klausenburg 
J . K ronstkdter; w Gracu bracia O berranzm eyer; w B ożen  L azzari; w T ryeście J. Seravallo.



4 KRAJ z środy 11 stycznia.

Po zażaleniu mojóm — jak ie  umieściłem 
przed k ilku  miesiącami w inseratach 
dziennika „K ra j1- przeciwko panu

H. DulęłDle,
adm inistratorow i tea tru  krakowskiego,
ośw iadczam , że sprawę moja z panem 

H. D ulębą załatw iłem  na drodze prywatnej i ża 
dnyeh pretetisyj w tym względzie nie mam.
(i37») Podgórski Bolesław.Soeben erschien 

3t« sehr verm ehrte A ullage

/366(f-/50)

A®1 Zu habeu 
in der

O R D E N A T IO N S -A N S T A L T
fiir

Geheime Krankheiten
(besonders SchwSche) von

Med. Ur. Bisenz
Stadt — (Judenplatz) — Currentgasse 12 

im II. Stock.
Tftglichs Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den dis Medicamente besorgt. — Ohne Post- 

nachnahme).
Fbendaselbst zu haben: 

f f l P w  B e l t a s t b o h a n d l a m  
geheim er K rankheiten ohne weitere arztliehe 
H ilfe: Necćssaire A ntibleuorrhćene — Preis: 

10 fl. 5. W. (ohne Postnachnahm e).

Niżćj podpisana przyciśniona wie­
kiem i przez półtora roku eho 
robą, jest tak nieszczęśliwą zo 

stając całkiem bez środków do ży 
cia — przez dolegliwości i nieszczę 
ścia w życiu dotkniętą, ociemniała 
zanosi błagalną prośbę do osób li 
tościwych, aby jakąkolwiek pomocą 
raczyli jej niedostatkowi ulżyć.

Magdalena Niezabitowska
zam ieszkała przy ulicy Rajskiój Nr. 31 
w domu p. Czajkowskiego koło młyna- 

1299(4-4)

Od I80 stycznia
i każdego czasu
je s t do wynajęcia a t a j u l a .  na parę koni — 
w o z o w n i a  na dwa powozv, lub jedno 
i drugie na  SKŁAD T0WAR0W.

Od 15go stycznia na  pierwszćm piętrze je s t do 
w ynajęcia p o l t ó j  l t a w a l e r a k i  z 
meblami i opałem na w idermachu. — W iadom ość 
u właściciela, ulica K anonna Nr. 116. 1362(2-2)

EKONOM
praktyczny

w średnim wieku, który doskonale się rozumie na 
rolnictwie, gorzelnictwie i robieniu sera szw ajcar­
skiego, życzy sobie trwałego stanowiska w Galicji.

O frankow ane listy uprasza się pod aresem : J .  
J r» . 2SSTr. X . poczta Skoczów na Szląsku Au- 
strjackim . 1364(2-3)

SPÓŁKA HANDLOWA
do sprzedaży produktów leśnych w Wiedniu

donosi szanownćj publiczności w Krakowie i jego  okolicy, i i  założyła w Krakowi©

W9T SKŁAD DESEK »
w domu pana Majora przy ulicy Lubicz w pobliżu dworca kolei źelaznśj.

RELACJE
z niemieckich szpitalów wojennych.

W eihenstephan, miasto F reising  przy Monachium 22 sierpnia 1870 roku. — 
W  imieniu i w interesie rannych i chorych w tutejszym  lazareeie, proszę o nadesła­
nie coś z pańskich w świeeie sław nych, uzdraw iających i pożywnych preparatów , ta 
bowiem są najlepsze, a  zarazem  jedynym i środkam i do pokrzepienia sił dla utrudzo­
nych i pozbawionych takowych z powodu ran . Dr. Wentz, król. dyrektor.

C asse l, 14 w rześnia 1870 r. — M ając od k ilku tygodni w tutejszym  lazare­
cie w szkole wojennój zatrudnienie, m iałam  sposobność przekonać się o skutecznym 
wpływie pańskiego tak  w świacie znanego ekstraktu słodowego nietylko u ran n y ch , 
lecz także u  złożonych słabością wewnętrzną. — Ponieważ zapytania lekarzy i chorych 
o takow y wznawiają się ustawicznie, etc. — następuje obstalunek.

W aleska, hrabina de K alkreuth, urodzona z  Freisleben.
M ockrehna, 17 października 1870. — W ew nętrznie przekonani o skutecznem 

działaniu pańskich w świeeie rozpowszechnionych wyrobów słodow ych, upraszam y o 
nadesłanie takowego dla tutejszego lazaretu. W ielu rannych, szczególnie przez tyfus 
osłabionych, potrzebuje według orzeczenia lekarza  niezbednie tego rodzaju środka 
wzm acniającego. Z arząd  lazare tu  Gentzsch.

Berlin 20 października 1870. — Poczytuję sobie za obowiązek, złożyć naj­
serdeczniejsze podziękowanie za dostarczony dla rannych i chorych tak  zbawiennie 
działający ekstrakt słodowy, — prosim y o dalsze nadesłanie etc. — Zarząd składu ber 
lińskiego związku miejscowego dla pielęgnow ania chorych i rannych w polu; Schultze.

L azaret garnizonowy w Coblenz 25 października 870 r. — Używanie p ań ­
skiego zbawiennie działającego w yrobu słodowego jes t tu ta j w obozie francuskim  w 
kartauzie przy Coblenz dla chorych będących w szpitalu niezbednem  — zwłaszcza źe 
pom nażają się i choroby organów oddechowych — (zamówienie).

Dr. Bohrdt, ordyn. lekarz w kartauzie przy Coblenz.
Berlin, 5 listopada 1870. — U praszam  ponownie o łaskawe nadesłanie pań­

skiego tak  znakom itego wyrobu słodowego, który to p repara t tak  zbawienny skutek 
wywarł w naszym lazarecie. F re iherr von Rosenberg

1354(1-3) delegowany z zakonu Johanitów  lazaretu  cesarza Franciszka.

JA N A  HOFFA główny skład w  WIEDNIU,
11. Karntnerring 11.

P O L S K I S K Ł A D
rozpowszechnionych pism m oralnych — książek 
szkolnych, pism dla m łodzieży ludu — m ożna po- 
jedyńczo lub hurtownie a s a .  u m l a r l c o -  
w a n ą ,  c e n ę  n a t a y ó .

Adres: p. KAROL ALBERTS, W rocław, Tauen
z len strasse  31. 1345(1-3)

zisiejsze stosunki polityczne sa naturalnie powodem ciągłego chwiania się kursów naszych papierów ; szanowna publiczność 
przez z n o j e  r z e t e l n e  A n l c u r a t n e  p o ś r e d n i c t w o  je s t w możności l t o r z y e t a z i l n  
z każdorazowego u p a d k u  1  p o d i i o a z e n l a  s i ę  p a p i e r ó w .

Polecenia mogą być p i^ese łaue  listownie lub telegraficznie; program y i instrukcje rozsćłam  chętnie bezpłatnie.

KAROL STEIN
1199(10-24)

Comptoir fur Bórsengesclińfte,
Wien I. — Tiefen Grab en 17.

WYPRAWY.
RZETELNA W Y SP R Z E D A Ż

osobliwości towarowych ze srebra chińskiego i Alpaca.
Powodu tćj wysprzedaży upatryw ać należy szczególnie z powstałego zatam ow ania handlu, jakotóż w skutek  tego nagro­

madzenia 8ię wielkićj ilości towarów.
N astępujący inwentarz daje najlepszy dowód niezliczonych zapasów towarów, k tóre z powodu nieszczęśliwego blequ Inte­

resów w tym roku. niesprzedane n a  składzie zostały. T a  okoliczność zmusza podpisany skład fabryczny do zm niejszenia niepotrze­
bnie w zapasie będących towarów i do wysprzedania takow ych n l ż ć j  k o s z t u .

Towary pierwszego gatunku są zaopatrzone znakiem  poręczen ia , wyroby są wykończone z całkiem  białego m etalu z 16- 
łutową m ieszaniną srebra; po długoletniem codziennćm użyciu są zupełnie podobne do wyrobów czystego srebra, dla tego też ta ­
kowe nie mogą ani zczerw ienieć, ani zżółknieć.

Następujące towary znajdują się w zapasie także nieobrobione, a każdy z szanownych odwie­
dzających zakład może się przekonać dowodnie, że metal stanowiący podstawę wyrobu, na

wskroś jest białym.
INWENTARZ:

Serwisy
Około 2500

609
600

stołowe w najnowszym fasonie srebrnym.
tuzinów łyżek Stołowych dobrze posrebrzanych, tuzin 

od 7, 10, 12 do 14 złr.
„ łyżek stołow ych podwójnie posrebrzanych,

tuzin od 14, 15 14 do 17 złr.
„ łyżeczek do kawy, tuzin od 4, 5.60, 6, 7 do

7.50 złr.
„ noży 8tołowych z śrubam i u  trzonków, tuzin

od 7, 10, 12 do 14 złr.
„ widelców stołowych z śrubam i u trzonków,

tuzin od 7, 10, 12 do 14 złr.
„ widelców całkiem  metalowych, tuzin od 10,

12 do 14 złr. 
n widelców podwójnie posrebrzanych, tuzin od

14, 15, 16 do 17 złr.
.  widelców metalowych do wetów, tuzin od 10,

11 do 11.50 złr.
„ noży do wetów, tuzin oo 7, 9 do 10 złr.
„ widelców do wetów ze stali, tuzin od 7, 9 do

10 złr.
sztuk Chochli, sztuka od 2, 3, 4.50 do 5 złr.

„ chochli m ałych, sztuka od 1, 2.50 do 2.75 złr.
,, łyżek  do jarzyn, sztuka od 2.50, 3.50 do

3.75 złr.
ło p a tek  do tortów  I ryb, sztuka o5 3.50 do
3.75 złr.
serw isów  do sa ła ty , p a ra  od 3.60, 3.75 do 
4 złr.

par

Około 400 

200 

300 

300 

600 

400 

.  600 

„ 200

Różne przedmioty stołow e.
sztuk pleprzniczek I solniczek, sztuka od 1, 1.50,

1.80 do 2.5 złr.
* sypniczek do pieprzu ze szkła lub m etalu, 

sztuka od 75 cent., 1. 1.60 do 2 złr.
„ sypniczek do cukru ze szkła lub m etalu, sztu­

ka od 1.60, 1.80, 2 do 2.50 złr.
* opasek do serw et, sztuka od l ,  1.50, 1.80 

do 2 złr.
* sitek  do herbaty  wiszących lub z podstawką, 

sztuka od 30, 75 cent., 1.50 do 2 złr. 
podstaw ek na ja jka , sztuka od 75 cent., i ,  
1.20 do 1.40 złr.
podstawek do szklanek I flaszek, sz tuka od 
60, 75 cent., 1 do 1.60 złr.

.  szozypczyków do cukru, sztuka po 1.50, 1.80,
2 do 2.60 złr.

Około 109 sztuk m iseczek na cuk ier i cukiernlczek, sztuka od
6, 8, 10 do 20 złr.

„ 1500 „ korków do flaszek z figurami lub bez figur,
sztuka 26, 40, 60 do 65 cent.

„ 80 „ przyrządów  na ocet i oliwę, sztuka od 6, 7,
8 do 9 złr.

n 00 „ przyrządów  na ocet, oliwę, m usztardę I cu-
kier, sztuka od 6, 10, 14 do 16 złr.

25 przyrządów  na szklanki, n a  2, 4, 6 szklanek,
sztuka od 6, 10, 14 do 16 złr.

„ 200  „ koszyczków na chleb, sztuka od 2, 4, 6 do
25 złr.

„ 150 tuzinów sztuCCÓw, tuzin od 5.60, 6,50 do 7.50 złr.

6 0 0  par lichtarzy w 24-ch fasonach.
Lichtarz sto łow y w najnowszym  fasonio srebrnym , p a ra  od 4, 6, 

7 do 14 złr.
Lichtarz stołow y gładki w różnych fasonach, para  od 2, 3, 4. do 

6 złr.
św iecznik  na 2, 3, 4 i 5 świec, p ara  od 10, 18, 20 do 100 złr. 
L ichtarz ręczny, sztuka od 80 cent., 1.20, 2.50 do 3 złr.
Lichtarz d la palaczy tytuniu, sztuka od 4, 6, 7, do 8 złr.
L ichtarz d la czytających, sztuka od 5, 6, 7 do 7.50 złr.

4 0 0  urządzonych i elegancko wyrobionych szkatułek.
I szk a tu łk a , zaw ierajaca jed n ą  łyżkę, uóż i widelec od 2.50 do 

3.50 złr.
I szka tu łka, zaw ierająca jed n ą  łyżkę, nóż, widelec i łyżeczkę do 

kawy, od 3.50, 4 do 4.50 złr 
I szka tu łka , zawierajaca 6 łyżeczek do kawy, od 3.50 4 do 

4.60 złr.
I 8zkatułka, zaw ierająca 6 łyżeczek do kaw y i jed n ą  chochelkę, 

od 5.50, 6.50 do 7.50 złr.
I szk a tu łk a , zaw ierajaca 6 nożów i 6 widelców, od 14, 16 do

18 zlr.
I szk a tu łk a , zaw ierająca 6 nożów, 6 widelców i 6 łyżek, od 20, 

22 do 24 złr.
I szk a tu łk a , zaw ierająca 9 nożów, 6 widelców, 6 łyżek i 0 ,yże-

czek do kawy, 1 chochle i 1 chochelkę, od 30, 32 do
33 złr.

I szk a tu łk a, zawierająca 12 nożów, 12 widelców, 12 łyżek i 12
łyżeczek do kawy, 1 chochle i 1 chochelkę, od 30, 32 do
34 złr. ‘ ’

I szk a tu łk a , zawierająca 12 nożów i 12 widelców do wetów od
22, 24 do 26 złr. ’

I szk a tu łk a , zaw ierająca 6 nożów i 6 widelców do wetów od 11 
12 do 13 złr.

fiiśSŁ Ogier siwy
czystćj krwi arabskiój, ze stada hr. Juljana Dzie- 
duszyckiego, oraz

dwie Klacze
pół krw i Percherońskiój przeszło 15*/a miary, 
których jed n a  źrebna po czystym Percheronie, są 
zwolnćj ręki do sprzedania. — Bliższa wiadomość 
w biurze Inform acyjno-Komissowym  Leona Rade­
ckiego w W adowicach. 1292(4-4)

P o d a r u n k i  n a  r w l a a d k ę .

Najbogatszy I od wielu la t renomowany
Skład zegarów i zegarków M. Herza

Również znajdu ją  się podstawki na likier i wino, zupełne garnitury toaletowe i dla palaczy tytuniu, tabakierki, pudełka na tytoń, 
puhark i w rdźnój wielkości, lampy kamfinowe, aquaria dla złotych rybek, talerzyk i na  owoce, i jeszcze wiele innych przedmiotów 
rżeczywistćj osobliwości.

Ilustrowane cenniki, ro zsy ła  Skład darmo I franco. “W i
Ę / f  P rzesy łka uskutecznia się natychm iast za zaliczką. Nieodpowiednie towary zostaną zaraz wymienione. Szkatu łk i, 

które m ają być urządzone według żądania zamawiającego, również wszelkie różne rodzaje rytowań, uskutecznia skład dokładnie 
i tanio w 24-ch godzinach. P rzy  takim  obstałunku uprasza się o nadesłanie odpowiedniego zadatku. 1276(2-12)

Die Alpacca, Chinasilber- und Matallwaaren-Fabrilts-Mederlage,
Wien, S tad t, F reisingergasse  3, nachst dem B auernm arkt u. d. Goldschmiedgasse.

W iedeń, Stephansplatz N. 6 Aussenseite 
des Zwettlhofes 

posiada wielki wybór w najrozm aitszych 
gatunkach dobrze uregulow anych zegarków, za 

które jednoroczną daje gwarancję.
Na każdy uregulow any zegarek udziela się bilet 

gwarancyjny, 
nieregulow any o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe
Srebr. cylinder z 4 ru b in am i.................... 10— 12 fl.

* „ z  obwódką złotą i sp ręż .. 13— 14 ,
n „ d a m s k i................................... 13— 18 „
» „ z podwójną kopertą . . .  .15— 17 r
n n z krzyształowóm szkłem l4— 17 „
„ ankier z 15 rub inam i......................... 16— 19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopertam i 20—23 ,
„ „ z podwójną k o p e rtą  18—23 „
7, * „ „ le p s z y ..24—28 „
„ ang. anker z krzyształowóm szk łem . 18— 25 „ 
„ anker z podwójną kop. dla wojsk. 24—26 „ 
„ Remontoiry, nakręcane z b o k u . . . . 28— 30 „ 
„ Remontoiry, z podwójną k o p e r tą . .35—40 „ 
„ Remontoiry z krzyształ. szkłem . . .  30—36 n
„ anker arm óe-rem ontoirs.....................38—45 r

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 ru b  30—38 „
anker z 15 rab in am i........................... 36—44 „

„ lepszy z złota obw ódką 45—60 „
„ z podwójną k o p e rtą ................ 65—68 “
„ ze złoża obwódka 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
Zegarki dam skie z 4 i 8 ru b in am i 25—30 „

em aljow ane.................................. 30—36 „
ze złotą ko p ertą ......................... 35— 40 „
emaljowany, z cjjam entam i.. .38—48 „
z krzyształ. szk łem .................. 36— „
z podw. kop. 8 ru b ..................40—48 „

Złoty zegarek damski emal. z djam ent. .66—65 „ 
„ „ ankier z 15 ru b in ..35—45 „
„ „ lepsze ze złotą koper.45—60 „
n u z podw. ko p ertą  55—58 „
w n z koperta z łota 65, 70,

80, 90, 100— 120 „
ii „ ank. z szklan. kapslą 40— 48 „
Ti ii z krzyształ. szkłem  . .  50—60 „
u „ z podwójną k o p e r tą . . .50-—56 „

R em ontoirs.....................60, 70, 80, 90— 100 „
u » podw. kop. 90, 100, 110, 120— 16 „ 

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowóm i ze złota
ta lm i.........................................................13— 17 „

Srebrne łańcuszki po 2 fl. 60 , 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10— 12 „ 

Złote łań cu szk il8 , 20,25, 30, 85, 40, 60,
60, 70, 80, gO— 100 „

Budziki » zegarkam i.....................................  7— „
„ same zapalające św ie c ę .................. 9— „
„ z narządem  do w ystrzału i zapa­

lania św ie c y ........................................ 14— „
Paryzkie  budziki w eleganckich osłon.

branżow ych ................................... 12, 13— 14 „
Przenośne zegary strażn icze  na 6 stacyj,

ankry  z rubinam i, najlepszy w
w świeeie w yrób ........................  4()— r

Takie same nieprzenośne na  jedna  s tac ję28— „
Pendułowe zegary w łasnej fabryki 

z dwuroczn w arancją.
Raz na dzień naciagany ..........................10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i................ ' . . .  16, 17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i cale g o d z in y ..30 33 „ 35 „
„ „ kwadranse i godziny. 48, 50 „ 55 „

R egulator m iesięczny ......................... 28, 30 „ 32 „
Za opakowanie pendułowego z e g a ra . . .  .lfl- 50 ct.

Reperacja uskutecznione będą z wszelką 
akuratnościa, zam ówienia a zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary za­
m ieniamy natychm iast.
f f ~  Zegarki również przyjm ujem y w zamian.

Do łaskaw ego uwzględnieniaI
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 

proszę więc nie zam ieniać takowe z ordynam em i 
zegarkam i polecanem i przez handlarzy i kupców, 
którzy nie są zegarmistrzami. 1184(17-50)

Niezawodne leczenie.
także chorób zadawnionych; zewnętrzne skórne i 
moczowe choroby, zwężenia, osłabienia u  męż­
czyzn, cierpienia brzuszne, niepłodność, upławy u 
u kob iet, leczy gruntownie i w niesłychanie krót­
kim czasie wzbogacony tyloletm ą praktyka i zło­
tym krzyżem  zasługi dekorowany em. c. k. woj­
skowy i cywilny lekarz m edycyny, ehirurgji i aku- 
szerji w szpitalu. O rdynuje codziennie od godz. 9 
do 10 — we wtorek, czwartek i sobotę także w 
wieczór od 7 do 9. — H onorarjum  skromne bar­
dzo. — Panowie i panie m ają separow aną salę po­
słuchania. — Także listow nie, na ąądanie lekar­
stwa będą  wydawane. Adres: v O i e n ,  O x > -  
c l l n i i . t i o r i s i a n s t a . l t ,  — S t u c l t ,  
R u d o l Q i l a t z ,  3 .

Dopiero co wyszedł i jes t tam że w wydaniu po- 
wiekszonćm do nabycia: Der Kellkiinstler In Sy­
philis, 5  Auflage, lekarski poradnik wyż wymie­
nionych chorób obojga p łci, jako  też osłabiania u 
mężczyzn i niepłodności. 975(24-50)

REWOLWERY 1
(nowego systemu).

Broń ta  nie ma żadnej innój sobie rów nój, gdyż w konstrukcji tój broni 
Przymioty, a  to : dok ładność, dalckonośność, pe- 

wne um ieszczenie nabojow — pląkna — wytworna I sta teczn a  robota — a przytóm :

po nadzwyczaj tanich cenach:
S0lb8tspanner o 7 milimetrów kalibru z 7 strzałam i po 4 0  do 4 9  ełr.

» 10 s „ z 6 strzałam i „ 1 3  „ „
i, wojskowy z 6 strzałam i „ 1 4  n |  g

Naboje 7-milimetrowe po 8  złr. — 10-milimetrowe po 3  złr. 5 A  cent.
do rewolwerów wojskowych po 4  złr. 4 0  ct. za 100 sztuk.

Torby po •  złr. — Zam ówienia załatw ia się za pobraniem  pocztowóni.

H a u p t a g e n t i e  f u r  d ie  O st. u n g .  ^ M o n a rc h ie

R. SCHMIT in Wien,
S t a d t ,  K A m t u e r r l u g  3N T r. X X .1353(2-12)

KURCZE EPILEPTYCZNE
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. O .  K l l l l a c h  Berlin 

162 Louisenstrasse 45. — D otąd przeszło 100 uleczonych. (196-30Q) V

W szystkie artykuły, które w różnych gazetach sa anonsowane jakiegobadź rodzaju 
mogą byc sprow adzane m  B a z a r u  UST. G U a t t A u a  o 10Ó/„ taniej od 
firm anonsujących. J

Kompletne cenniki zawierające przeszło 15.000 artykułów , rozsełaja sie bezpłatnie 
i franco na żądanie. ‘ *;

Po następujących

bajecznie nlsklcłi cenach.
sprzedaje i rozseła na prowincje 

» B 1 . II e

<3L1 a .  A u a t r y i  w  W i e d n i u

(Stadt, verl&ngerte K&rntnerstraase, Nr. 51, im Palais Todesco).

Podarunki dla m ężczyzn, dam i dzieci.
Tylko
10 z łr . W yborne album  grające dwa piękne 

kaw ałki; w najlepszym  gatunku 12 fl. 
W ielkie album  grajace 17 fl. 60 kr. 
19.60, 22 fl.

45  kr. 60 I 80. W yborne pudełka z przybo- 
ram i do szycia; w najlepszym  gatunku 
1, 1.30, 1.50, 2 fl.

20 „ P tak  japońsk i, który la ta  jak  na tu ­
ralny i naśladuje trzepotanie skrzydeł­
kami..

35. „ Zegar dla dzieci z werkiem do bicia.
45- u Cygarniczka czarowna w którćj cygara 

znikają według upodobania.
48  r Książeczka na  notatk i z a labastru  do 

wiecznego użycia.
2fl. 80 kr. G arnitur ornamentowy do pisania 

z massywnego b ronzu , składający się 
z 10 sztuk różnych potrzeb do pisania. 
T akiż w najlepszym  gatunku 4 fl. 90 
kr. 5 fl. 60 kr.

30 kr. Łyżeczka do kawy, z srebra chiń­
skiego w najlepszym  gatunku z gwaran.

3 „ Bardzo praktyczna m aszynka do na­
w lekania nici do igieł.

50 „ Papetierkra  z wielką ilością kopert 1 
papieru listowego; w najlepszych ga­
tunkach 70 kr. 90, 1.20 kr.

50 „ W ąż cudów, z natur, ruch.; wielki 90 kr.
85  n W ielka torba ręczna dam ska z mocnej 

skóry z stalowem okuciem.
20 kr. porowate narzędzie do ostrz, nożów.
20 kr. wycieracz z m aszynką do czysz. lamp
50 k r. zegar dobrze naregulowany.
30 „ lont do zapa lan ia , który m ożna no­

sić w kieszeni.
20 „ przyrząd ścienny do wzniecania ognia.
25 „ para  szelek dla dzieci.
50 „ para  szelek dla dorosłych; najlepsze 

65, 80 kr.
5  „ grające cygaro.

50 „ najlepsza cygarniczka piankowa.
85 „ globus n a  podstawie.
80 „ 1 fl.. 1.20, 1.50, bardzo zabawna gra 

towarzyska.
35 „ album  na 26 obrazków, na 60 obrazk. 

66 kr.
8  „ pudełko z 4 sztukam i kolor. laku.

90 „ wyborny term om etr do okna.
5 fl. 50 k r. przepyszny obraz olej. na  płó­

tnie w ozdobn. ram ach złoć, 4*/j cali 
szer. a  28”33” wielkich.

75 kr. Vivantoskop, przyrząd pokazujący ró­
żne komiczne figury tańczace i ska- 
kające, wielki 1.40, 1.80, 2,‘ 2.50.

10 „ czarodziejskie zwierciadło, w któróm
widać wielki piękny obraz, 60 kr.

90 „ piękne w ieszadła salonowe zasługujące 
na osobliwszą zaletę.

40  „ bakfonowa pieprzniezka.
5  „ tuzin rączek do piór; wyborne 10,15 kr.

10 „ kluczyk do każdego zegarka.
10, 15, 20 kr. angielskie nożyczki.

8  k r. calomierz 3r długi.
80  * pięknie złocona branzoletka.
50 „ obrońca życia, najlep. broń dla każdego.
25 „ ciężki brązowy świecznik.
25 „ bukszpanowe naczynie na sałatę.
1 fl. 20 kr. bardzo piękny serwis ze szkła

na 6 osób; najlepszy fl. 1.80, 2.20.
35 kr. stalowe kleszczyki do rozłupywania 

orzechów.
piękne zwierciadło toalet, zam ykane, 
m agiczna latarn ia  pokazuj aca obrazy 
na ścianie; w iększa 1.10, 1.60, 2, 2.35. 
nóż i widelec z srebra chińskiego, 
piękna tacka; wieksze tace 25, 40, 60, 
80 kr., 1 fl.

3 „ przyrząd do zapinania rękaw iczek;
najlepszy, 10, 15 kr.

8  n stalowy łańcuszek do zegarka, lepszy 
10, 15 kr.

60 „ pudełko ze wszystkiemi narzędziam i; 
większe 85 kr., 1 fl., 1.30, 150.

2 fl. 8 0  kr. toaleta z całym przyborem  do
golenia i * zw ierciadłem , najpięknićj 
politurowana.

35 k r. pierścionek pokazujący figielki.
4  „ pięknie wyrzynane ram ki na  fotografie

najpiękniejsze 8, 12 kr.
5  n chwytający dziewczęta wielki figiel.

10 „ karton szpilek.
8  „ w yborna pasta do zębów, najlep. 16 kr.

Do sadów :

80
85

90
15

T y l k o
20 kr. ozdoby żałobne: broszka i kólczyki.

8  „ najpiękniejsze sztuczne ognie pokojo­
we, większe sztuki ś  10, 15, 20. 26, 
30 kr. Pudełko rózn. ogni sztucz. 3 fl.

25 „ W ertheim owska kasa oszczędności.
30 „ pudełko 144 stal. piór angielskich.
20 „ książka z najpiękniejszem i obrazkami, 

większa 30, 40* kr.
25 „ komiczny bonbon maskowy, w którym 

się znajduje kapa maskowa.
35 „ fajka, która w ustach wydaje głos 0_ 

sobliwszy.
90 „ paryski pompier, który podług upodo­

bania tryska wodą.
35 „ słowiczy głos do naśladowania śpiewu 

ptaków.
40 „ prześliczna poduszeczka na igły.
10 „ karty  pikietowe.
15 „ kieszonkowy nóż z dwoma ostrzam i; 

najlepszy 25, 30 kr.
I fl. 50 kr. z b. dobrój m ateiji deszczochron.
40  kr. para  zabawnych fajeczek.
25 „ czarodziejski flet z nutami.
20 n ładny dzwonek stołowy.
20 „ piękny piórnik podróżny z kałam arz.
20 „ rozciągacz rękawiczek.
50 „ piękny koszyk napełniony owocami z 

m ydła i gronam i perfumowemi, więk­
szy 80 kr.: 1 fl. 1.30.

I fl. 60 kr. sztuczny bęben, który bez pałek 
wybebnia wszystkie znaki wojskowe.

40 kr. ja je  Kolum ba bardzo ciekawe.
25 „ kruszcowa tabakierka w kształcie sre­

brnego chronometru.
40  „ryskacz perfum am i, zarazem  flakon na 

perfumy.
25 „ bardzo p iękna lampa nocna, w lepsz. 

gatunku fl. 1.20, 1.50.
85 „ tuzin dobrych łyżek, bardzo podobnych 

do srebrnych; w najlepsz. gat. 1.20.
40 n wspaniała skrzyneczka z perfumami, 

mydłem, olejkami na włosy, kosmety­
kam i; większa 60, 70 k r .,  jeszcze wię­
ksza 90 kr., 1 fl., 1.20, 1.50.

40, 50, 80  kr. ślicznie wyrzyn. cygarniczka 
z prawdziwćj pianki; najpięknićj wy- 
rzynana fl. 1, 1.50, 1.80, 2.

6 fl. 50 kr. palisandrowa (skrzyneczka z faj­
ką, 2 cygarniczkami, ze schowkiem na 
tytoń, z maszynką do urzynauia cy­
gara, etc.

5 kr. piękna książka na n o ta tk i, ' piękniej­
sza 8, 10, 15, 20 kr.

10 „ rnchomy kalendarz; lepszy 20, 30, 40.
10 „ posrebrzane szczypczyki do cukru.

8 „ centym etr, dobry skórzany 18 kr.
15 „ jedw abna kraw atka m ęzka jakiejkol­

wiek barwy, tuzin fl. 1 70.
60 „ alpakow a cukierniczka.
20 „ alpakowa łyżka stołowa; łyżeczka do 

kawy 15 k r.; chochla 85 k r., łyżka do 
zbierania m leka 50 kr.

85  „ patentow ana portm onetka z najlepszćj 
skóry z 3 przedziałkam i i potrójnćm 
zamknięciem.

60 „ nader kom iczna figura; większa 80 kr.
1 fl., jeszcze większa 1 A- 50., 1.80.

I fl. 5 kr. praktyczna m aszynka do wyciąga­
n ia korków.

8 . 1  sztuka m ydła w kształcie: brzoskwi­
ni, ja b łk a , ogórka, etc.

65 „ 100 arkuszyków najlepszego papieru 
listowego i tyleż Btósownych gumowa­
nych kopert.

45  „ puszka (mitrailleuse) napełniona igła- 
m ijułożonzm i podług wielkości.

W iedeńskie najlepsze wyroby(;8kórzane.

75 kr. 90, I fl. bardzo dobre portmonetki z 
ruskiego ju ch tu , z najpięknićj złoco- 
nóm okuciem , najlepsze gat. fl. 1.50 , 
1.80, 2, 2.50.

65, kr. 95, I fl. 15, 1.50 juchtow y pugilares 
na  cygara ze złocónćm okuciem, naj­
piękniejszy 1 .80 , 2.50, 3. 3.20.

1.70, 2.10, 2.40 przew yborna torbeczka ze 
złoconem okuciem dla kobiet; bardzo 
w ielka fl- 2.80, 3. 3.20.

1.50, 1.80, 2 fl- niapa do pisania z urządze­
niem do pisania albo bez niego; najlep­
sze 2.50, 3, 3.60, 4, 4.60, 6.

1 tuzin lichtarzyków 20 kr.
1 tuzin świec kolorowych, (brylantowych) 25 kr.

Codzień (do Nowego roku) wychodzą prócz tego nowe ciekawe przedm ioty zabawne.
W szystkie powyższe przedm ioty z wieloma tysiącam i innych rzeczy rozsyła za 

zapłatą na poczcie, tylko

N. Glattau’a pierwszy Bazar Paryski
n a  c a ł ą .  A . u m t r j ę r  w  ' W i e d n i u ,

Stadt, verlangerte Karntnerstrasse, Nr. 51, Ecke der Wallfischgasse,
w pałacu Todesco. 

i 1123(5-12) 3M  j = » .  Sprzedający otrzymują, stósowny rabat.

W  drukami „Kraju" pod zarządem St. Gralichowskiego.


